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Obywatele wyborcy! I
W dniu dzisiejszym przystępujemy do urny 

Wyborczej, ażeby stolicy naszej dac reprezentację 
w Sejmie.

Komitet przez was wybrany poleca wam kan­
dydatów, których z pomiędzy współubiegających 
się o mandat wybrał podług swej najlepszej wie­
dzy i wiary.

Trzej z nich zasiadali już w Sejmie i zło­
żyli dowody swego wszechstronnego uzdolnienia, 
okazali, że godnie reprezentują stolicę kraju.

Czwarty kandydat nie jest wam również 
obcy, a zalety swe wykazał dostatecznie jako 
radny i pierwszy delegat miasta.

Nazwiska tych kandydatów dawno już były 
powtarzane, a komitet występując z nimi przód 
was, wypowiada tylko to, co większość wyborców 
odczuwała.

Dr. Bernard Goldman.
jest jednym z tych obywateli izraelitów, którzy dla 
miłości ojczyzny przygarniającej ich do siebie szli 
w bój, o wolueść i niepodległość. Jestto jedeD z 
tych Izraelitów, którzy pracowali i pracują nad 
wyparciem germanizmu i dają swym współwy­
znawcom szczytny przykład, jak po obywatelsku 
postępować należy. Jakim był posłem — wiado­
mo. Był zawsze pionierem postępu, a w szere- 
g .cli lewicy do wodzów się zaliczał.

Tadeusz Romanowicz
to odważny bojownik za sprawę naszą za zasady, 
któremi Lwów jako stolica kraju się kierowała. 
To bojownik na trudnym gruncie krakowskim, 
» wódz szczęśliwy, bo podj jego egidą w stolicy 
Piastów wytworzyło się stronnictwa ludzi celują- 
eych patriotyzmem i zwalczających reakcyjne 
Wtyiy, które niestety ta k się ro;zwielmożniły 
w nasiem społeczeństwie. W żadnej ważniejszej 
sprawie ni< brakło jego głosu a mowa jaką 
w ostatniej dyskusji budżetowej wygłosił, wywołała 
gfusny oddźwięk w całym kraju, bo była zapatry­
wań jego wyrazem.

Dr. Franciszek Smolka.
10 nazwisko, które znajdziecie na każdej karcie na­
szych dziejów z ostatnich lat czterdziestu. Gorą­
cy patrjota, zacny obywatel, mąż stanu wiecznie 
czujny i dbały o sprawę, za którą chętnie 
Mlfat wolność i życia w ofierze. Niepokalany 
jego charakter zyskał mu nawet wśród polity­
cznych przeciwników szacunek, a wybrańcy wszyst­
kich luaów reprezentowanych w radzie państwa 
złożyli w doświadczone jego dłonie ster nawy par­
lamentarnej, powołali go na jedno z najwyższych 
stanowisk w państwie konstytucyjnemu

Obok tych mężów stawia komitet jako czwar­
tego kandydata

Michała Michalskieuo
rzemieślnika, kowala, mieszczanina lwowskiego. 
Kandydaturę tę niewątpliwie ogół wyborców po­
bita jak najsympatyczniej, mimo, iż przeciw niej 
Wystąpiono z całym arsenałem zarzutów osobistych. 
Michał M i c h a l s k i  to człowiek, który własną, 
ciężką p rjcą zdobył swoie stanowisko, a nie za­
pomniał1 ani na chwilę o tem, że praca obywa­
telska cicha, konsekwentna a wytrwała jest jego 
°bowiązkiem.

Brał on również udział w walkach uaszegu 
®arodu, a tu na miejscu przyłożył się nie mało 
do rozbudzenia patrjotyzmu i ducha narodowego 

)} y  klasie rzemieślniczej i rękodzielniczej. Pierwszą 
Jogo pracą było wydarcie strzelnicy z rąk n ie­
mieckich 1 stworzenie z niej ogniska polskiego, a
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odtąd brał udział w każdej obywatelskiej i naro­
dowej pracy, jednając sobie wszędzie zwolenników. 
Dowodem zaufania, jakiem obdarzają go jego 
współobywatele, bą zaszczytne stanowiska, jakie 
piastuje. Jest on wice-prezesem izDy rękodzielni­
czej, prezesem Towarzystwa strzeleckiego i pierw­
szym delegatem miasta.

Dziś współobywatele jego ofiarowują mu man­
dat do Sejmu, pewni, że spraw ich należycie bro­
nić, a stolicę godnie reprezentować potrafi.

Wyborem jego chce zaznaczyć stolic?, kraju, 
że z najwyższą radością widzi budzenie się stanu 
mieszczańskiego z apatji, że pragnie, ażeby ton 
ruch ku pożytkowi ojczyzny i kraju jak najszersze 
przybierał rozmiary.

Obywatele wyborcy!
Oto kandydaci, których przedstawia wam ko­

mitet przez was wybrany — oto motywa, dla któ­
rych ich przedstawia. Zbierzcie się więc j ik naj­
liczniej dziś przy urnie wyborczej i oddajcie wa­
sze głosy na

Dr. Bernarda Goldmana, 
Michała Michalskiego, 
Tadeusza Romanowicza, 
Dr. Franciszka Smolkę.

Po pierwszej walce.
Lwów 3. lipca.

W wielkiej kampanji wyborczej do Sejmu 
krajowego królestwa Galicji i Lodon.erji z Wiel- 
kiem Księstwem Krakowskiem itd. — pieiwsza 
rozstrzygająca walka już stoczona. W kurji mniej­
szych posiadłości wybory dokonane. Kto z po­
tyczki wyszedł zwycięzcą — kto zwyciężonym ? 
W numerze ostatnim podaliśmy rezultat wyborów, 
jaki nas późną porą doszedł w drodze telegra­
ficznej. Kto zna osobistości, które wstąpiły w 
szranki, kto wie poJ jakiemi hasłami prowadziły 
walkę wyborczą, kto wie w obronie jakich zasad 
owe osobistości ubiegały się o mandat poselski — 
ten na postawione wyżej pytanie łatwo znajdzie 
sobie odpowiedź. Co do nas, jesteśmy na tyle 
szczerymi i wyznajemy otwarcie, że z wyniku 
wczorajszych wyborów w kurji wiejskiej zadowo 
lonyini nie jesteśmy Stojąc wiernie przy progra­
mie uch w alonym przez wiec miast i miasteczek, 
broniąc z przekonania przyjętych tamże zasad — 
musimy wyznać, że te zasady, które uważamy za 
swoje, że program ten, który w całości podpisu­
jemy, z pierwszej wczoraj stoczonej walki zwy- 
cięzko nie wyszły. Szczególnego więc powodu do 
zadowolenia nie m am j.

Zdaje nam się jednak, że jest w kraju jeszcze 
ktoś, który, gdyby chciał być równie szczerjm i 
równie otwartym, jak my - -  musiałby się równie 
jak my przyznać do niezadowolenia wynikiem wy­
borów wczorajszych, musii.łoy równie jąk my 
przyznać, że rezultat elekcji w kurji małych po­
siadłości jego z*yeiębtwem nie jest. Mówimy o 
komitecie centralnym, a raczej o komitetach cen­
tralnych dla wschodniej i dla zachodniej Galicji, 
pod których naczelną egida odbywają się dotych­
czas wybory właśnie w kurji mniejszej własności 
ziemskiej. Ale obydwa te centralne komitety wy­
borcze, ustanowione z ramienia poselskiego Koła 
sejmowego a przypisujące sobie charakter urzę­
dowy, musiałyby jeszcze coś więcej przyznać — 
naturalnie, gdyby chciały się w ogóle do czegoś 
przyznawać. Musiałyby mianowicie uznać, że wina 
niepowudzenia i wynikłego ztąd w sposób bardzo

— Nie może być, abyś nie zauważyła tak wi 
docznej rzeczy, jak ciągłe zamyślanie się Małgo­
rzaty. Kilka razy próbowałam obudzić ją, obudzić 
do rzeczywistości i albo nieumiejętnie brałam się 
do rzeczy, lub teżjnie chciała muie zrozumieć. 
W tej głowie tkwi jakaś myśl, czy słyszysz? 
iedna myśl uparta, która jej nigdy me opuszcza, 
a która ją zabija....

— O, mateczko! może się mylisz? Biedna 
Małgosia!

— Matyldo, c* ty pleciesz znowu? Ty iej 
żałujesz, święty Boże! Raczej powinabyś ubolewać 
nad Maurycym. To biedny, nieszczęśliwy chłopak! 
Spodziewałam się tego po takiem małżeństwie; co 
za nierozsądek brać za żonę kobietę nieznanego 
charakteru i rodziny, przytem ślub w tajemnicy 
przed najbliższymi, taki cichy, nawet ucztą me 
uświetniony....

— Ale dla czego Maurycy jest godzien li­
tości, mateczko?

— Bo żona go nie kocha.
— O, czyż nie zaprędko tik i sąd wydajesz, 

mamo?
— A to dobre! powiedz jeszcze matce, że 

nie przy zdrowych zmysłach. To co wiem, wiem 
dobrze i mówię ci, że wkrótce Maurycy będzie 
Widział wszystko lepiej odemnie.

— Matko, wszakże nie zechceez uprzedzać 
0 tem Morysia.,..

— Gdy człowiek jest zaślepiony i nic nie 
wu zi, trzeba mu oczy otworzyć. To święty obo­
wiązek. Wyjawię Maurycemu moją opinię o jego 
*°nie,...

XXXIX.
Pan Stumpff rzaako kiedy zajmował się inte­

resami malarzy, ualtżąeych do jego sztabu. P il­
nował tylko, aby obstaiunki na czas były wykoń­
czone, a tiwogą przejmowała go myśl, że ten lub 
°w obraz przezeń zamówiony, może być nie- 
uathy.

naturalny niezadowolenia, spada przedewbzystkiem I 
i w pierwszym rzędzie na nie same.

Gdy reprezentanci wiecu miast i miasteczek 
udawali się do centralnych komitetów wyborczych 
z żądaniem i propozycją, aby do komitetu weszli 
delegaci wiecu jako tacy, celem wspólnego pro­
wadzenia akcji wyborczej, komitety centraAe, 
wschodni i zachodni, niewiadomo, czy więcej z 
dumy i zarozumiałości, czy więcej z braku zrozu­
mienia istoty rzeczy, na żądanie powyższe odpo­
wiedziały przecząco, a właściwie uznały za stosowne 
wcale nie odpowiedzieć. Lista zwycięskich wczoraj 
kandydatów jest pierwszym wynikiem fatalnej tej 
dla kraju decyzji komitetów centralnych.

Nie mamy w tej chwili potrzeby wyrożać na­
dziei , ze komitety centralne nauczone smutnem 
doświadczeniem może na przyszłuść zmądrzeją — 
pragniemy tylko skonstatować, że zacietrzewienie 
się tych komitetów stało się przyczyną, że z kurji 
mniejszych posiadłości wejdą do Sejmu żywioły 
dla kraju albo bardzo mało warte, albo dlań 
wprost szkodliwe. Że tak a nie inaczej mają się 
rzeczy, łatwo się przekonać, przypatrzywszy się 
bliżej wybranym wczoraj posłom w kurji mniej­
szej własności ziemskiej. Wszystkich „oglądać" 
nie potrzebujemy, bo wielu z nich znamy z cza­
sów dawniejszych. Chcemy jeno zwrócić uwa^ę 
na niektóre osobistości nowe, albo bardziej charakte­
rystyczne pod względem politycznym.

Przedcwszystkiem eo do Rusinów. Rrowądzili 
oni akcję wyborczą pod hasłem wszystko co pol­
skie to wrogie. Kandydaci ich wchodzą 
do Sejmu w liczbie zwiększonej — wątpimy 
jednak czy Sejm z tego przybytku ruskiego bę­
dzie zadowolony Ksiądz Jan S i r  ko, wybrany z 
mniejszych posiadłości w okręgu brodzkim, należy 
d.i twardych reprezentantów moskalofilskAgo kie­
runku wśród Businów i w swoim czasie był aran­
żerem wycieczki, czy pielgrzymki do Puczajowa. 
Olęksa B a r a b a s z ,  wjbrany w BohorodczanacŁ, 
jest wierpym wyznawcą zasad wpojonych weń 
przez Zaklińskiego. Również twardym, jak ci dwaj, 
jest wybrany w Bóbrce Djonizy K u ł ą c z ^ o w ą k i .  
Wybrany w Podhajcacb dr. S a w c i a k  jest nie­
mniej gorliwym propagatorem idei moskwicyzmu. 
Wybór jego należy już jednak położyć wprost na 
karb komitetu centralnego, który tam zalecił kan­
dydaturę pana Zaremby. Jedynym kandydatem, 
który mógł liczyć na powodzesfa I zwycięstwo był 
pan Borowski. Wybrany w Soiatynie ksiądz 
H a m o r a k  nja być bardzo inteligentny i zdol­
ny, aje całą swoją inteligencję i zdolność pośw’ę- 
ca służbie fałszywych zasad, które wyznaje.

To samo piawie tyczy się wybranego 
w Stanisławowie włościanina Józefa H i r y- 
ka . Wprost szkodliwym pod względem politycz­
nym uznać należy wybór w Złoczowie Longina 
R o ż t n k o w s k i e g o  i w Żółkwi dr. Michała Ł o- 
r o l a .  Obaj a zwłaszcza ostatni, należą do naj- 
zawziętszych propagatorów idei panmoskwicyzmu 
wśród ludu rusjfiegu 1 zapewne nie vaz jeden przy­
prawią wiele kłopotów Sejmowi.

Odnośnie do Rusinów zasługuje jeszrze na 
uwagę fakt, że w Nadwórnie, gdzie wybrano księ­
dza M a n d y e z e w s k i e g o ,  i w Zbarażu, gdzie 
wybrano księdza S i c z y f i s k i e g o  — przeciw 
drugiemu Rusinowi Fedorowiczowi —: komitet 
polski własnych kandydatów nie stawiał. Bociei-za- 
jącym Rdnak jest upadek Teofila B e r e ź n i c -  
k i e g o '  w  S a m b o r z e .  Członek Wydziału 
krajowego, którj idzie na wi.ic ruski i podpisuje 
odezwy, których hasło : Ceuzyj ludy — nie po­
winien naaal zasiadać na łabach sejmowych.

O wybranych posłach polskich za wiele mię­

libyśmy do powiedzenia aby módz wszystko po­
wiedzieć. Ograniczamy się na kilku tylko uwa­
gach. Nad wynikiem wyboru w Brzesku szczerze 
wypada ubolewać. Tylko nielegalnej agitacji i nad­
zwyczajnej presji zawdzięcza pan hr. S t a d n i c k i  
swój mandat zyskany przeciw Orzechowskiemu. 
PaL Adam S k r z y ń s k i  wchodzi do Sejmu li 
dzięki podstępnej polityce krakowskiego komitetu 
wyborczego. Czy wybór Antoniego hrabiego W o- 
d & i c k i e g o w Krakowie przeciw hrabiomu 
Mieroszowskiemu odbył się zupełnie po legalnej 
formie, o tem możnaby także wiele mówić. Sto­
sunek głosów 70 do 63 nie przemawia w każdym 
razie za zwyeięzkim kandydatem. Jego Eicelencja 
pan minister bez teki zawdzięcza mandat niefor­
malnemu postępowaniu komitetu centralnego. Cze­
kał on tak długo z zatwierdzeniem kandydata 
przedstawionego, aż w chwili wyboru nie było 
właściwego kandydata Po co pan Czesław L a ­
s o c k i  wchodzi do Sejmu ? „Świętej karczmy" 
nie uratuje już. Czyż nie byłoby dla Sejmu z ko­
rzyścią,- aby jego miejsce był zajął ktoś, kto na­
prawdę coś zdziała?

Więcej na razie pisać nie chcemy. Su~ima 
mi marum  okazuje się, że obydwa komitety cen­
tralne nie mają wiele powodów być dumnemi z 
akcji, którą przeprowadziły w kurji mniejszej po­
siadłości ziemskiej.

v M
Pomimo zaprzeczenia, dość zresztą enigmaty­

cznego i niewiarygodnego, jakby znany wypadek 
z oficerem rosyjskim w wojskowom kasynie 
w Srtutgirdzie, był tylko wymysłem bujnej fan­
tazji korespondentów dzienni carskich, nie od 
rzeczy będzie dziś przytoczyć kilka rełacyj p i e r ­
w s z o r z ę d n y c h  organów prasy niemieckiej, 
które aczkolwiek posądzić można i w tym wy­
padku o pewną dozę tendencyjności albo przesady, 
to jednak żadną miarą me godzi się pomawiać 
ich o k ł a m l i w o ś ć  rozmyślną łub też f a ł ­
s z y w ą  informację. Wspomniane dementi tem 
jedynem chyba można objaśnić sobie, te  nie­
mieckie sfei y rządowe poprostu są w wielkim 
ambarasie, co z tym fantem zrobić mają i chcą 
tym szablonowym środkiem półurzędowego za* 
przeczenia salwować się wobec opinji mas sze­
rokich.

Rzeczone głosy niemieckie opiewają u k '
Mundtener Neustc Nąchr pisze w korespon­

dencji ze S,ztu*gardu; „Fatalne wraienie wywołał 
w naszych kołach wojskowych wypadek, który 
się zdarzył w o literakiem kasynie tutejszego 
pułkn piechoty im. ces. Fryderyka. Podczas toa­
stu wniesionego na cześć N i e m i e c  i karpom  
wirtembergskiego, pewien sztabsratmi&trfa z depa- 
tacji rosyjskiego pułkn dragonów, zwracając się 
do obecnych w sali gośei oficerów prnskich, ba­
warskich i austrjaokich, oświadczył krótko i w ę­
złów ato że na zdrowie i powodzenie oficerów 
winamberskich m,oże wypić ten kielich, — ale 
na powodzenie Niemiec n igdy! Rzekł to, cisnął 
szkło o ziemię i wyszedł z sali. To znalezienie 
się Mosk wicina, urągające wszelkim regnłom taktu 
i przyzwo.tości, dostało się niezwłocznie drogą służ­
bową do wiądomości osób wysoko położonych i ten 
gorąco kąpany sztabsrotmistrz otrzymał—jak sły­
chać — surowa naganę od rosyjskiego następcy 
tronu. Po wydaleniu się Rosjan, spiesząc] cL 
wnet za swoim towarzyszem, wniósł prnski pod­
pułkownik \  8. demonstracyjny toast na cześć 
armji niemieckiej i jej sprzymierzeńców, co miało 
wywołać efekt olorzymi, zwłaszcza u Austrjaków".

R d n  Ztg. otrzymała z „wiarygodnego źró­
dła" taki raport o tym wyDadku: „W czasie uczty 
pułkowej, w której I r d i  udział oficerowie rosyjscy 
jako goście, iowarzyctwo całe rozlokowało się było 
przy małych stołach, mianowicie w ten sposób, iż 
Rosjanie siedzieli tu i tam obok gospodarzy, wła- 
dająeych nieco po rosyjsku. Owóż gdy pomiędzy 
innemi wzniesiono „hoch!" na cześć armji nie­
mieckiej, jeden z Rosjan, młody kapitan, wzbra­
niał się wychylić swój kielich. Równocześnie ode­
zwał się był po niemiecku do sąsiada Wirtember- 
czyka: Nie zuana armji niemieckiej — znam ;yl- 
ko wirtemberską.* Zagadnięty temi słowy oficer 
wirtemberski podniósł się i odparł: „W takim ra­
zie będziesz pan m u s i a ł  zapoznać się z a"nj e 
niemiecką!" i odszedł wraz z kolegami swymi od 
tego stołu, poczem młody ów kajitan rosyjski i 
jego rodak opuścili salę Później usiłował prze- 
wódca rosyjskiej doputacji w ten sposób załago­
dzić aferę, że tłumaczył, iż ten kapitan nie włada 
dość biegle językiem niemieckim."

Do F iankf. Ztg. napisano: „Oficerowie, któ­
rzy byli świadkami tej areyniemiłej sceny w ka­
synie, otrzymali wskazówkę, aby ją milczeniem 
pokrywali. Trudno przeto dowiedzieć się coś bliż­
szego, w głównych atoli zaryotch fakt rzeczony 
odbył się tak, jak go opisano. W edług dobrej in- 
foracji, miał rosyjski następca tronu, usłj< zawszy
0 tem zdarzeniu, wyrazić wielkie niezadowolenie 
swoje z tego powodu i rzeczonemu sstabsrotmi- 
strowi z niżnonowogorodzkiego pułku dragonów 
udzielił surowej nagany."

W  końcn warto jeszcze zapirać następującą 
enuncjację przytoczonych u wstępu M m ch. Neueste 
N a ć h r . „Za zupełnie wykluczoną uważaj ą tę mo­
żliwość, iżby to był afront, w wyzszycL sferach 
rosyjskich aprobowany lub nawot chętnie widzia­
ny. Natomiast zdaje się nie ulegać wątpliwości,
1 i  mamy tym razem do czynieni* z zupełnie 
osobistym i własno wolnym w y b u c h e m  n i e ­
n a w i ś c i  k u  N i e m c o m .  Przełożonych 
tfcgo sztabsrotmistrza o tyle jeno może spotkać 
zarzut, że bez taktu było z ich strony wy 
Hulać z deputacją człowieka, o którego zdzi­
czałem usposobieniu z pewnością dobrze wie­
dzieć mogli. Pozostaje tedy do oceny indywi­
dualny brak wychowania rzeczonego zuchwalca, 
przyozem na każdy sposób ważnem jest pytanie, 
czy on był całkowicie, czy też częściowo tylko 
spity. Skoro jednak całe to zdarzenie rozegrało 
się wyłączaie w kołach oficerskich, przeto opinja 
publiczna, zwłaszcza zaś prasa niemiecka, uczyni 
dobrze, występując w tym wypadku z pewną re- 
zorwą. Godzi się nam zresztą z całą stanowezośeią 
wierzyć w to, iż oficerowie niemiecey, którzy byli 
świadkami skandalu, niezwłocznie uczynili wszyst­
ko, co w ogóle odpowiednio do sytuaeji należało 
oczynić dla honoru armji niemieckiej..." Jest to 
wyraźna aluzja do pojedynku, który zapewne od­
był się już lub odnędzie pomiędzy owym sztabs- 
rotmistrzem a jakimś wybranym ku temu repre­
zentantem armji niemieckiej.
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Fozwiązanie rady gminnej miasta 
Jarosławia.

Przed dworni, tygodniami donieśliśmy, iż 
Wydział krajowy na podstawie przeprowadzonego 
dochodzenia uznał za stosowne odnieść się do 
namiestnictwa z wnioskiem na rozwiązanie rady 
gminnej m. Jarosławia.

Na wniosek ten namiestnictwo zgodziło się, 
ale dodatkowo zażądało jeszcze ośw adczenu. 
czyli w myśl § 102. ust. gm. zgodzi się Wydział

euo

Maurycemu jiko genialnemu pracownikowi 
pęzla, którego wzrastająca sława miała nowym 
blaskiem opromienić dom jego, a dzieła przyczy­
nić mu znacznego zysku, okazywał wyjątkową 
troskliwość i względy. Często więc wpadał do 
„Chalet des Oimes“, jakoby w celu śledzenia po­
stępów tego lub owego obrazu. W rzeczywistości 
zaś bystrem okiem obejmował wszelkie szczegóły 
życia w Ormes. Niestety, nie były one pociesza­
jące i nie zgadzały się z widokami pana 
Stumpfta.

Żadnej systematyczności! Fatalny wpływ ko­
biety niedbałej i domu prowadzonego nieumie­
jętnie aż nadto dobrze znany był kupcowi ham- 
burskiemu.

— Widziałam wielu z moich ludzi — ma­
wiał — zgubionych jedynie dia tego, że po­
dawano im zadużo mięsa na zimno, lub 
ponieważ pracownia ich wiecznie przepełniona 
była zapachem mydlin od prania. Uciekali wtedy 
do knajpy i... na zawsze rozstawali się z pracą 
i pieniędzmi. Lepsza już, przyznam się, kobieta 
nieoględna w wydatkach, gdyż pochlebiając dumie 
męża, zmusza go tym sposobem do pracy w celu 
utrzymania domu na tej skali, na jakiej go 
postawiła.

Przed okiem Stumpffa nie uszedł najmniejszy 
szczegół w ognisku domowem Maurycego. Prze- 
dewszystkiem Małgorzata nie przypadła mu do 
gustu od pierwszego wejrzenia; dostrzegł w niej 
to „coś", co wszyscy widzieli, a czego nikt 
nie umiał określić, nienawidził przy tem dumnego 
obejścia młodej kobiety. Małgorzata ze swej ' tro­
ny widziała w Stumpfie szorstmego i źle wycho­
wanego człowieka, i mimo delikatnych napomnień 
Ludlowa nie ukrywali bynajmniej swej niechęci 
dla niego.

— Nie wiem co myśleć o tej kvbiecie — po­
wtarzał bogaty kupiec -  nie powiedziałs nigtjy 
dobrego słowa mężowi. Siedzi przy nim odpowia­
da tak, lub nie, i patrzy nań nie widząc go zu­
pełnie. Wygląda tak, jakby nie przypuszczała 
nawet, że on zabija się na ciele i duszy, by siwo- 
rzyć jej dostatni byt i szczęście. Mnie zaś traktuje

J'ak hołysza!... Ho, ale dowiem się jo wkrótce, 
;to jest ta piękna dzierlatka, przybierająca takie 

tony.

Kupiec był nietylko rozdrażniony lecz i pełen 
niepokoju. Maurycego poczytywał za najlepszą 
podpoię w waice, jaką rozpoczął z Wy iłem  j 
innymi współzawodnikami. Zaangażował go fila 
siebie bez wielkich starąn i tanim koszUm, a 
znając niezwykłą wrażliwość jego charakteru, 
wiedział, że ten wjelki dzisiaj malarz pie będzie 
mógł tworzyć nic dobrego, gdy kłopoty fontowe 
zwalą się na jego głowę.

Stokroć gorzej byłoby, gdyby te kłopoty 
miały następnie zamienić się w ciężkie zmar­
twienie.

Ale z iakięjże stiony groziły Maurycemu bo­
lesne przejścia ?

Gdy się żenk, krążyły j o mieście głuche 
jakieś wieści, na które wówczas p. Stumpff naj­
mniejszej nie zwracał uwagi, teraz jednak, pod 
wpływem gniewu, ciekawość jego wzrastała, za­
pragnął ściśle rzecz zbadać.

Pani Ludlow umi?ła przytem tak go podra­
żnić, że kupiec postanowił wyszperać wszelkie 
szczegóły jej podejrzanej przeszłości. Karol Potts 
to najszczerszy przyjaciel Ludlowa, on powinien 
dostarczyć najwięcej szczegółów, pomyślał Stumpff 
i wybrał się w odwidziny do niego! Tago same­
go dnia Wiliam Bowker znajdował się właśnie 
w pracowni Karola. Sprowadziło go tu prawie to 
samo; i jego uszu dochodziły jakieś echa, nie 
wiadomo zkąd powstałe, które rosły przechodząc 
z ust do ust. Chciał pomówić z Pottsem o smu­
tnym tym przedmiocie. Zastał go znowu, ęrzy pra* 
cy. „Dora wśród zboża* od dwóęh tygodni zna­
cznie postąpiła. Bowker, zapliwsay fajkę, stanął 
swoim zwyczajem przód obrazem.

— Rarolku, na honor, widzę że robisz ęoś 
porządnego! Nareszcie umieściłeś włosy ząmiast 
słomy na głowie dziecka Wątpi? jednak, czy 
słońce posiada ktedy taki czysto żółty odcień ... 
Słońce- ma złote promienie... Ale, jak się miewasz, 
mój drogi?

— Zdrów jestem, Wiljamie i jak widzisz 
pracuję. Zycie przedstawia mi się teraz w cie- 
mnem świetle i pragnę je spędzać pożyteczniej 
niż dotąd.

— Tak?... — rzekł na to Dtary malarz, pa­
trząc dobrotliwie na młodego człowieka, — nie 
trndn? odgadnąć co się dzieje w twem czułem ser­
duszku, panie Potts I

— N' robię z tego tajemnicy, faktem jest, 
że szaF jin dotychczas za życiem Łulaszczem....

— Zal za grzechy dosyć wcześnie przychodzi 
— przerwał Bowker w trzydziestym roku, no, 
no... nie wiele czasu straciłeś.,,,

— W ęc  cói, że w trzydziestym roku? Nie 
potrzeba na to m;eć matuzalowych lat, jak ty
Wiliamie, by spostrzedz marność takiego życia ..

— Zapewne, KaroJku, zapewne!... No i cóż 
dalej ?■

— Zamierzam zerwać z przeszłością... jednem 
słowem mam cel przed sobą... a to wiele znaczy 
dążyć do j  ikiegoś określonego ce lu , bardzo
wiele....

— Wiem, wiem... chcesz może zostać preze­
sem akademji. Z prawdziwą przyjemnością spełnię 
toast, który wzniesie na twoją cześć pierwszy mi­
nister.

— Żartujesz, Wiljamie. Nie, kochany przyja- 
cit la, nie marzę o prezydowaniu w tak nudnem
zebraniu... Moje marzenia zupełnie innej są natu­
ry i możnaby łatwo...

—  O — przerwał żartobliwie Bowker — wy­
mień tylko dwie dnże litery początkowe imienia 
i nazwiska: M. L., a resztę łatwo odgadnę.

—  A więc — odparł śmiejąc się Karol —
czyżby to było źle?

— Alei nie, nawet bardzo dobrze. Widzę, że 
mówisz poważnie, zaniecham więc żartów i po­
wiem ci to co myślę. Twój stary Wiljam nie ma 
zamiaru odwodzić cię od tak uczciwego czynu,
zwłaszcza gdy chcesz się ustatkować r  wziąć za 
towarzyszkę życia taką kobietę jak ta...

— Z.nasz ją  przecie W iljam ie? — wtrącił
Karol.

—  I o ile mogłem ocenić, posiada całą ła ­
godność Maurycego z dodatkiem zdrowego roz­
sądku i stanowczości, której ten biedak nie ma 
ani odrobiny.

— Jednem słowem jest doskonałą istotą — 
potwierdził z zapałam Karol. — Tylko za daleko 
zaszedłeś w swych domysłach, nie wspomniałem 
jej dotąd ani słowa.

— Kp:»z ze mni* bratsn. Mężczyzna wie do­
brze, czy przypada do guetu kobiecie, którą ko­
cha. Siostra Maurycego nie ma w sobie eierna 
kokieterji, pochodzi z zacnej i uczciwej rodziny, 
z jej strony nie ma więc ta jn e j obawy. Nie miał-.

byś tak dobrego humoru i usposobienia, gdybyś 
wątpił o przyjęciu, jakiego doznasz.

Na to uśmiechnął się tryumfalnie p. Potts, 
pokręcając w ąsa, lecz po chwili spoważniał i rzekł:

—  Przypuszczam, że masz słuszność W ilia­
mie, przynajmniej mam nadzieję, te  z& pumocę 
Boga wszystko dobrze pójdzie. Nikomu tego me 
mówiłem, co tobie. Kocham tę panienkę z duet, 
i serca i jeśli kupcy zaczną mnie pohukiwać i 
obrazy zamawiać, zdecyduję się na ważny krok 
w życiu i to wkrótce... Ale dosyć c tem... W su k łe  
wspominałeś coś o Maurycym.

—  A tak — odparł niedbale bowker. — 
Czyżby co nowego zaszło w dworku Ormes?

I etary Wiliam niespokojnie poruszył się na 
krześle.

—  Ja  nic nie wiem. Ty wiesz zapewne wię­
cej odemnie... widujesz więcej lu d z i; ale zdaje mi 
się, że Maurycy w ostatnieh czadach straeił na 
humorze. Może ma jakie zmartwienia. Co to może 
być, trudno określić... nie śmiem nawet myśleć... 
Pamiętasz naszą rozmowę przed i po ślubie Lu­
dlow.. W iljamie? Musimy niertety wrócić do 
n ie j; Manrycy nie jest szczęśliwy. Wiesz o tem 
równie dobrze jak i ja. Nie umiem zgłębiać przy­
czyn podobnego zjawiska, ale Maurycy szeześhwy 
nie jost. Popełnił straszny błąd. Dotąd zda- 
jo sobie z tego sprawy... ale gdy się spostrzeże, 
raczej umrze, zanim to przyzna.

— A "i.‘em, mój przyjacielu, nieszczęśliwym 
nazywasz Maurycego.

— Pani Ludlow go nie rozumie i nie oce­
nia. To jasne jak słońce, nie umiem tego lepiej 
określić.

Bowker milczał chwilę, widoeznie w j u ł  się,
—  Walczyłem ze sobą dość długo, Bogu to 

wiadomo, ary  nie myśleć tak jak ty, Karolu. Ale 
teraz już nie mogę. Ciężka chmura awieeza się 
nad przyszłością Maurycego, obawiam się aby jegd- 
żona... Sza! Karolu, ktoś puka.

Ale temu, kto stół za draniami, widoeznie 
spieszyło się baidao. gdyż nietylke poruszył 1 tam­
ką, lecz pięścią trzy razy uderzył we drzwi, eo 
było umówionym znakiem lepszych znajomych go- 
spodarza. Karol poszedł wreszcie otworzyć i zna­
lazł się przed panem Stumpff. Wielki człowiek 
wszedł z wesołym na ustach uśmiechem.

(O iąf MlM} n w tip y
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krajowy na równocześne złożenie z urzędu tak 
burmistrza miasta p. Earoia B a r t o s z e w s k i e ­
go,  jako też tegoż zastępcy dra Ludwika M y s z ­
k o w s k i e g o ,  oraz uznania ich za niezdolnych 
do piastowania przez lat 3 urzędu członka zwierzch­
ności gminnej. Żądanie swe opierało namiestnic­
two na tern, te obaj wymienieni powyżej, mieli 
najdokładniejszą wiadomość o nieprawidło" em 
potępowaniu rady, a mimo to temu nie zapobiegli, 
ale owszem nadużycia tolerowali.

Wydział krajowy zgodził się na złożenie pp. 
B a r t o s z e w s k i e g o  i dra M y s z k o w s k i e ­
g o  z urzędu, na uznanie zaś za niezdolnego ao 
piastowania urzędu członka zwierzchności gmin­
nej przez lat trzy, złożył Wydział krajowy przy­
chylne oświadczenie tylko co do osoby dra My s z ­
k o w s k i e g o ,  wychodząc z tego założenia, że 
tenże mieszkając stale w Jarosławiu, mógł spo- 
strzedz łatwo nadużycia w łonie lady miejskiej. 
P. Bartoszewski zaś będąc większą część roku 
we Wiedniu, zawinił tylno brakiem nadzoru.

Obecnie przystąpiło namiestnictwo do rozwią­
zania rady miejskiej w Jarosławiu. W orzeczeniu 
swem podnosi namiestnictwo, iż z dochodzenia 
okazało się, że w zarządzie miasta panuje nieład, 
rozprężenie i niedbalstwo, wymagające jak nairy- 
chLjszego wdrożenia środków zaradczych celem 
zapobieżenia dalszym smutnym następstwom, dla 
g n in y  ztąd wyniknąć mogącym. Gmina m. Jaro­
sławia, znajdująca się w warunkach materjalnych, 
dających lękojmię dubrobytu i rozwoju, przedstawia 
dziś rażący c uraz nieładu, zaniedbania i nadHŻyć 
we wszystkich gałęziach własnego zakresu działa­
nia, a przedewszystkiem w zarządzie majątkiem i 
funduszami gminnemi. Okazało się, że niewyra- 
(•how_ine zaliczki na różne publiczne roboty udzie- 
one, z końcem r. 1888 doszły do olbrzymiej cy- 

frj 105.039 złr., a niektóre z nich sięgały jeszcze 
lat 1854, 1856 itp. Gospodarka ta w dziale zali­
czek nie jest faktem odosobnionym, ale stała się 
niemal in fułą, a uchwały rady gminnej z lat 
1885, 1886 i 1888, mające na celu uporządkowa­
nie tego działu gospodarki gminuej, nie zostały 
dotychczas wykonane. Namiestnictwo podniosło 
następnie, że naczelnik gminy i jego zastępca me 
odpowiedzieli swemu zadaniu, a tolerując wszelkie 
p-d ich okiem dziejące się nieprawidłowości i 
nadużycia, dali tern samem dowód swej nieudol­
ności w kierowaniu administracją gminną W  obec 
powyższego stanu rzeczy zachodzi — zdaniem na­
miestnictwa — przedewszystkiem konieczność usu­
nięcia p. Bartoszewskiego i dra Myszkowskiego 
od zarządu gminnego i dlatego za zgodą Wydziału 
krajowego składa ich obu z piastowanych urzędów 
gminnych. Aby zaś zapobiedz ruinie majątkowej 
gminy umożebnić zaprowadzenie ładu, czego po 
teraźniejszej radzie spodziewać się nie można, na­
miestnictwo, na mocy § 109 ust. gm., rozwiązało 
radę gminną m. Jarosławia.

Dla tymczasowego załatw.enia spraw aż do 
ukonstytuowania się nowej reprezentacji gminnej, 
ustanowiony został osobny zarząd. Na razie poru- 
czyło namiestnictwo pełnienie obowiązków naczel­
nika gminy komisarzowi powiatowemu z Sambora 
p. Ferdynandowi P a w l i k o w s k i e m u .  Starostwo 
w Jarosławiu otrzymało polecenie porozumienia 
się z miejscowym wydziałem powiatowym, wzglę­
dem ustanowienia tymczasowego zarządu gmin­
nego, mającego być dodanym komisarzowi rządo­
wemu. Zarząd ten składać się ma z komisarza 
rządowego jako przewodniczącego i 8 członków 
gminy, z których jeden pełnić będzie zarazem 
obowiązki zastępcy naczelnika, a 2 obowiązki ase­
sorów, wszyscy zaś 8 wejdą w atrybucje rady 
gminnej. Wnioski w tym względzie ma jarosław­
skie starostwo przedłożyć do sześciu dni p. na- 
miestuikowi. Namiestnictwo oznajmiło nadto Wy­
działowi krajowemu, iż na razie wstrzymuje się 
z uznam m zastępcy naczelnika gminy jarosław­
skiej dr. Ludwika M y s z k o w s k i e g o ,  niezdol­
nym do piastowania posady członka zwierzchności 
gminne|. Namiestnictwo zgodziłoby się na po­
wyższą ewentualność wówczas, gdyby i co do bur­
mistrza Karola B a r t o b z e w s k i e g o  niezdolność 
do piastowania urzędu człoi ka zwierzchności 
gminnej nznaną została. Zlaniem namiestnictwa 
nie ma bowiem podstawy do łagodniejszego trak­
towania osoby B a r t o s z e w s k i e g o ,  którego 
działalność jako naczelnika gminy conaimniej na 
równi z działalnością zastępcy naczelnika gminy 
dr. M y s z k o w s k i e g o  oceniaćby wypadało, 
z w ł a s z c z a ,  ż e  p r z e w i n i e n i a  s ł u ż b o ­
w e  t a k  B a r t o s z e w s k i e g o ,  j a k o t e ż  dr.  
M y s z k o w s k i e g o  p r z e d s t a w i a j ą  s i ę  
j a k o  c i ę ż k i e  p r z e w i n i e n i a .

Prześladowania unitów.
Z Podlasia dochodzą nowe a nader bolesne 

wiadomości o prześladowaniu unitów :
Z gubernji s i e d l e c k i e j  piszą do Dzień. 

Pozn. pod datą 22. czerwca: W parafji taśmien- 
nickiej powiatu włodawskiego, zawezwano do kan- 
ce lu ji zarządu gminnego czterech unitów, którym 
oświadczono, ażeby sprzedali dobrowolnie swe 
grunta i wybrali sobie wraz z rodzinami w Rosji 
miejscowość na stały pobyt. Władze rozpuszczają 
pogłoski, że unitów nie będą nadal wywozili do 
gubernji orenbnrgskiej, lecz pozwolą im sprzeda­
wać grunta i sadyby i osiedlać się w Rosji.

Z powiatu r a d z y ń s k i e g o  donoszą znowu 
pod datą 23. czerwca: W dobrach milanowskich, 
należących do hr. Kabogi, Blasowano szpital utrzy­
mywany przez zakonnice. Zakonnice wywieziono 
do Warszawy.

Janowi Misinrze, w parafji gęsiej, kazano 
sprzedać grunta i uwiadomiono, że wkrótce ma 
wyjdehać do Rosji. Będzie mógł osiedlić się, gdzie 
mu się podoba, byle uie w Królestwie, ani na 
Litwie, ani też na Rusi.

Niedawno pochwycoby został w parafji po- 
lańskiej przez strażników unita Sawa, który dążył 
ku granicy, by ochrzcić dziecię. Sawę śledzili stra­
żnicy do samej granicy. Złapali go wówczas, gdy 
miał przekroczyć granicę. Sawę odwieziono do 
Siedlec do więzienia.

Całe Podlasie jest obecnie przepełnione szpie­
gami, . są między niini nawet żydzi. Na wójtów 
i sołtysów każą wybierać tylko prawosławnych, 
którzy są wyrzutkami społeczeństwa, ciągle pijani. 
Na każdym krrku starają się przysłużać władzom, 
aby uzyskać ięh zadowolenie.

Z powodu wójtów, jak zwykle w czasie podo­
bnych prześladowań, potworzyły się c J e  legendy. 
Ile w nich jest prawdy —  nie wiemy, to tylko 
wiemy, że lud w nie wierzy, a wiara ta dodaje 
mu otuchy do znoufaia prześladowań. W każdej 
prawie wiosce podlaskiej można usłyszeć opowia­
danie o wójcie (w gubernji snwałkowskiej), który 
prcyjąwbzy prawosławie prześladował Unitów i ro­
bił ciągle donosy nu księdza. Ksiądz razn pewne­
go iawołał w kościele głosem uroczystym: .Bóg 
ęię ukarze, wójcie, w przeciągu dwóch dni zgi­

niesz od pioruna." Proroctwo księdza miało się 
ziścić w zupełności.

Z powiatu s o k o ł o w s k i e g o  parafji gro­
dziskiej piszą: Mieszkańcom parafji grodziskiej 
kazano urządzić cmentarz prawosławny. Według 
prejoktu cmentarz ma kosztować przeszło 4000 
rubli. Nie mogąc zmusić unitów do złożenia pie­
niędzy, wyasygnowano jako pożyczkę 4000 rubli 
z kasy gminnej, a teraz pieniądze te ściągają z 
parafjan. Wymagano też, aby każdy z gospodarzy 
dla obmurowania cmentarza przywiózł po jednej 
furze kamieni. Gdyby się byli zgodzili ua zwie­
zienie kamieni, uważanoby ich za dobrowolnie 
przyłączonych do prawosławia; unici więc odmó­
wili w jakikolwiek sposób przyczynić się do obmu­
rowania cmentarza. Z tych właśnie powodów 
strażnicy i wójt dla uzyskania względów władzy 
chcą koniecznie zmusić unitów do zwożenia ka­
mieni. Dotycnczas nie udaje im się to. Napadają 
więc na mieszkania unitów, rozbijają zamki i 
kłódki i najkompletniej rabują ich, zabierając i 
sprzedając bydło. Pieniądze te figurują jako „do­
browolna" składka na cmentarz prawosławny. 
Wypadki podobno miały miejsce a kilku unitów, 
między innemi a Emiljana Klimczuka, którego 
zrabowano i sprzedano mu bydło.

Unita bez pozwolenia wójta uie ma prawa 
sprzedawać bydła swego na jarmarku. Marcin Ro- 
sochacki Ghciał sprzedać krowę. Wójt odmów.ł 
mu pozwolenia na sprzedaż, mówiąc, że udzieli 
mu pozwolenie na jarmarku. Gdy Rosochacki wy­
prowadził krowę na jarmark, zjawił się wójt z żan­
darmami, zabrał krowę i sprzedał ją. Ra*u znowu 
pewnego wójt ze strażnikami, żandarmam. i pra­
wosławnymi z innej wsi, chcieli zająć bydło uni­
tów z pola, lecz zbiegli się mieszkańcy wsi i uie 
dali bydła zabierać. Rozpoczęła się bójka, w któ­
rej kilka unitów zbito okropnie.

Do kościoła Unitów nie puszczają. Podczas 
nabożeństwa we drzwiaen sołtys i strażnicy pilnu­
ją, aby żaden unita nie wszedł do kośe'oła.

Akcja przedwyborcza.
Lw ó w  3. lipca. 

Wczorajsze posiedzenie komitetu obszerniej­
szego było nader interesujące. Starły się tam dwa 
prądy — jeden, który W dow ał zasadzie, że 
przedstawiciel stanu rękodzielniczo-mieszczańskie- 
go powinien wejść ze Lwowa do Sejmu, drugi 
więc przeciwny, wykluczający poniekąd ten żywioł 
i odmawiający mu kompetencji posłowania z mia­
sta Lwowa.

P. dr. Ruszkowski i- Jego Magnificencja dr. 
Piętak bronili gorąco kandydatury dr. C z e r -  
k a w s k i e g o  w imię jego przeszłych zasług par­
lamentarnych, natomiast dr. 0staszowski-Baraóski 
stanął w obronie kierunku pierwszego, wykazując 
że stan mieszczański budzi się dziś do życia a 
petrjotyzmem swym i obywatelskim  pojmowa­
niem rzeezy zasługuje, ażeby miał reprezentanta 
w Sejmie. Zasada broniona przez dr. Ostasze- 
wskiego-Barańskiego zwyciężyła w komitecie i gło­
sowanie wykazało, że zasada ta ma wspólną pod­
stawę. Po krótkiej debacie nad kandydatami 
przystąpiono do głosowania, którego wynik był 
ten, że p. M i c h a ł M i c h a 1 s ki, kowal, wice­
prezes Izby rękodzielniczej i pierwszy delegat 
wyszedł ogromną ilością głosów, gdyż otrzymał 
8 głosów ponad wymaganą absolutną większość 
podczas gdy inni kandydaci otrzymali po 9, 8 

3 głosy. W  obec tego poleca komitet miejski 
wyborcom jak najgoręciej kandydatury p p .:

D ra Bernarda Goldmana,
M ichała Michalskiego,
Tadeusza Romanowicza,
Dra Franciszka Smolkę.

Dwaj członkowie komitetu, którzy byli za kan­
dydaturą, p. Czerkawskiego zgłosili swe wystąpie­
nie z komitetu.

W obec rezultatu głosowania Izba rękodziel­
nicza wysłała do p. N i e m c z y n o w s k i e g o  
swych przedstawicieli z zapytaniem, czy w obec 
tego nie uważałby za stosowne cofnąć swej kan­
dydatury. Nie wątpimy, że p. Nietnczynowski u- 
stąpi, gdyż inaczej musiałby przyjąć na siebie od­
powiedzialność za rozbicie głosów i mogące ztąd 
wyniknąć skutki Gdyby pan Niemczynowski dziś 
jeszcze obstawał przy swej kandydaturze i nie 
zrzekł się jej dosyć wcześnie, dałby dowód, że 
chodzi mu nie o z a s a d ę ,  ażeby mieszczanin rę ­
kodzielnik wszedł do Sejmu, ale o osobę.

m* *
Brzozów 3. lipca. Odbieramy następujące 

pismo :
„Powiat Brzozów dał dowód wielkiej solidar­

ności z komitetem centralnym, w czem ma zasłu­
gę większą, iż różnica kwalifikacji obu kandydatów 
była aż nazbyt bijącą, Przy powtórnem głosowaniu 
otrzymał pan Bobczyński głosów 83, pan Stani­
sław Wysocki 43. Pan Stanisław Wysocki jest to 
znany z energicznego wystąpienia w spraw,e 
wódczanej, pos4  do rady państwa, były konsul 
w Belgradzie. Niemniej znanym jest pan Bob- 
czyński, o którym niedawno czytaliśmy w sprawo­
zdaniach sejmowych następujące słowa: Ilekroć
głos podnosi poseł Bobczyński izba wybucha 
iiumerycznym śmiechem".

*
* *

Z Czortkowa otrzymujemy następujące pismo 
z prośbą o zamieszczenie ! W myśl § 12 regnla- 
minu wyborczego uchwalonego przez poselskie 
Koło sejmowe, mamy zaszczyt zaprosić panów 
wyborców z kurji większej własności okręgu czort- 
kowskiego na dzień 8. lipca przed południem do 
Ułaszkowiec celem porozumienia się w sprawie 
wyborów. Jan Gnoiński prez. rady pow. czort- 
kowskiej, Mieczysław 7..\ P irkowtki prez. rady 
pow. borszczowskiej, Włodzimierz Siemiyinow&ki 
prez. rady pow, zaleszczyckiej, Bronisław Horo- 
dyski prez. rady pow. husiatyńskiej.

** *
Dziś przystępują wyborcy miejscy do głoso­

wania. Solidarność i jak najliczniejszy odział — 
oto czego po wyborcach miejskich spodziewać się 
mamy prawo. W obec uchwał lokalnych komite­
tów uznanych przez komitet centralny i komitet 
wiecowy, jestesmj przekonani, że z urny wybor­
czej wyjdą następujący kandydaci 

Brody, Otton Hausner,
Przemyśl, Dworski,
Sambor, dr. Czyżewicz,
Drohobycz, Stanisław Śzczepanowski, 
Kołomyja, dr. Florjan Ziemiałkowski,
Stryj, dr. Fruchtmann.
Spodziewamy się także, że wjborcy jarosław­

scy oświadczą się w ostatniej chwili za dr. Alfre­
dem Zgórskim, a Tarnopol ratując sytuację wy­
bierze dotychczasowego posła ar. Msza, nie zaś 
figurę rządową, jaką jest p. Krynicki.

K K O N I K A .
Wiadomości 080bi8te. Po trzymiesięcznym w 

Warszawie pobycie Juljan O c h o r o w i c z  onegdaj 
wyjechał do Galicji na wieś, zkąd około 15. bm. 
przybędzie na dwa miesiące do Zakopanego.

Kalendarz. Czwartek (4.) : Józefa Kalas. Wsohód 
słońoa o godzinie 4. min 12, zachód o godzinie 7. 
min. 56.

Noarologja. Fryderyk K a h o f e r, literat, b. 
dziennikarz, kasjer w górnictwie br. L. Groerego,
zmarł w Krośnie d. 1. bm — Zmarł we Lwowie po
krótkiej choiobie Egidiusz Dołęga D z i u b i ń s k i ,  
starszy inżynier w państwowej służbie budowniczei, 
mąż otaozany powszechnym szacunkiem, przeżywszy 
lat 58.

Z  życia towarzyskiego, ślub p. Stanisława 
Schniira P e p ł o w s k i e g o ,  członka redakcji pisma 
naszego, z panną Bronisławą P e p ł o w s k ą ,  córką 
śp. Adama i B0r y z Kohlerów mał. Pepłowskich, 
odbędzie się w Szczepłotach koło Hruszowa d. 17. 
lipca br.

Egzamina wstępne do I. klasy na r. szk
1889/90 odbędą się w ck. II. gimnazjum lwowskiem
w sobotę, dnia 13. lipca ,b. o godzinie 3. po­
południu i w niedzielę, dn. 14. lipca lb. o godzinie 
9. rano.

Mianowanie. Rada szkolna kraj. zamianowała 
Stolana ZaiesKAgo w Nawojowej Górze stałym nau­
czycielem kierującym dwuklasowej szkoły etatowej 
w Krzeszowicach.

Tem peratura. Barometr idzie w górę. Średnia 
temperatura wczoraj była -f- 18 5°C., najwyższa 
-f- 24'4 ’C., najniższa -f- 10 8°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : Wiatr z północno-wschodniej strony,
średnia temperatura doby około -f- 18 0°C., stan 
nieba zmienny, a powietrze miernie wilgotne; zre­
sztą pogodnie.

Odznaczenie. Pensjonowany rewident rachunko­
wy krajowej dyrekcji skarbu we Lwowie, Teofil 
Jasienicki, otrzymał tytuł i charakter radcy rachun­
kowego.

Przygoda pana Katza. P. Iguatz Katz, pełniący 
funkoje kelnera płatniczego w jednej z tutejszych re­
stauracji, wybrał się d. 27. zm. do iarosławia, a to 
do swojej narzeczonej panny Rozy. Podróż odbywała 
się koleją, ale że p. Ignatz był bardzo śpiący, więc 
zasnął w wagonie i zamiast do Jarosławia zajechał 
do Rzeszowa. Była to wprawdzie bardzo niemiła 
niespodzianka tembardziej, że połączoua z kosztami, 
jednakże to co dalej nastąpiło, jeszcze bardziej zdzi­
wiło p. Kaiza. Oto w chwili, gdy tenże chce jechać 
do miasta, zostaje przytrzymany przez pacnoł&ów 
magistrackich, którzy go prowaJzą przed oblicze p. 
inspektora policji miejscowej. „Czy pan masz jakie 
dokumenty, zapomocą których mógłbyś się wylegi­
tymować?" — woła groźuie p. policjant. „Nie mam" 
— odpowiada kiwający tię od strachu Katz. „Zre­
widować" — brzmi dalszy rozkaz pana inspektora i 
nasz biedny żydek rad nie rad musi się poddać tuj 
operacji. Nio nie pomogły wymówki, że Katz ma 
łaskotki — rewizję przeprowadzono oardzo dokładnie, 
no i znaleziono.... jednego r ub l a .  „Aha, mamy cię 
ptaszku" — krzyozy rozpromieniony p. inspektor 
wła-lzy bezpieczeństwa — „teraz już ci nic nie po­
może, marsz do aresztu." I biedny Katz w lakier­
kach, oylindrze nowiuteńkim, pięfcnie skrojonym gar­
niturze, powędrował do aresztn aż do wyjaśnienia tej 
całej tajemniczej sprawy. Wyjaśnienie to trwało dwa 
dni, na koszt Katza telegrafowano dwa ra/y do po­
licji lwowskiej, a gdy się przekonano, że Katz jest 
rzeczywiście t y l k o  kelnerem — wypuszczono go 
na wolność. Co właściwie spowodowało p. inspektora 
policji do schwytania Katza — nie wiadomo. Praw­
dopodobnie była to jakaś denuncjacja nieprawdziwa.

W pogrzebie śp. Maurycego Fiericha, który | 
odbył się onegdaj w Krakowie, wzięła ndział bardzo 
liczna publioznośó, przeważnie z inteligentnej w ar­
stwy mieszkańców. Trumnę pokryto wieńcami. Nad 
grobem przemawiali prof. Bobrzyńskj w imieniu uni­
wersytetu jagiell ińskibgo, podnosząc Zasługi zm arłe-1 
go dla wszechnicy i wiedzy, dr. Lesław Boroński, 
który pożegnał śp. Fiericha w imieniu szkolnych i 
uniwersyteckich kolegów — akademik Binder, prezes 
Tow. wzaj. pomocy imieniem młodzieży i Stowarzy­
szenia, wreszoie akademik Marecki imieniem uczniów 
zmarłego.

Egzamin w  zakładzie drohowyskim odbędzie 
się d. 10. lipca br.

Mieszkańcy ul. Janowskiej upraszają świetny 
urząd budowniczy o wydanie polecenia skraplania tej 
ulicy, ohociażby tylko w dolnej części. Również do­
magają się usunięcia śmiecia tamże nagromadzonego.

Staraniem  wiedeńsk. S tow . polsk. „Zgoda", 
odbyła się dnia 29. zm. wycieczka do miejscowości 
Weidl>ngau, w pięknej okolicy Wienerwaldu położo­
nej. Uczestnioy, których ogółem było do 70, z po­
wodu różnicy czasu, jakim rozporządzać mogą, po­
dzielili się na dwie partje: jedna pod przewodnictwem 
prezesa p. Błędkowskiego udała się już s rana na 
miejsce wycieczki, druga zaś liczniejsza pod przewo- 
dniotwem członka w/dz. p. Hopfena po południa.
Z dworca kolei półn.-zacb. wyruszono o godzinie 2 
do stacji Htitteldorfu, gdue powitał przybyłych pre­
zes Towarzystwa; ztąd zaś pieszo wśród pięknej po­
gody, jak niemniej un czej osolicy. na miejsce wy­
cieczki. Zabawy i gry towarzyskie, w których ucze­
stniczące panie brały ndział, jakoteż chór śpiewaków, 
złożony wyłącznie z członków „Zgody", pod dyrekcją . 
sekretarza p. Bala, urozmaicały zabawę Wieczorem 
zaczęło się towarzystwo gromadzić w bliższe kółka 
przyjaciół, a przy ochoczej rozmowie i zdrowym po­
siłku — co głównie staraniom przewodniczącego sek­
cji towarzyskiej p. Błędkowskiego i sekretarza pana 
Hopfena zawdzięczyć należy — czas biegł miło. Czło­
nek wydziału p. Będzikiewicz wniósł z okoliczności 
onegdajszego uroczystego wręozenia medalu pamiątko­
wego, zdrowie protektora Towarzystwa, dra Smolki, 
życząc, aby dostojny jubilat jeszcze długu żył dla do­
bra kiaju i chluby Towarzystwa. [;]

Czteroletni świadek. Czytamy w Kurj. W arsz.: 
„Donosiliśmy niedawno o zbrodni, dokonanej przy 
ulicy Lipowej na pięcioletniem dziecku p. P., które 
gwałtowny właścioiel sklepiku, kopnąwszy nogą, zrzu- 
oił ze schodów, i dziecko w skutek upadku na głowę 
dostało wstrząsuieuia mózgu, a po dwóch dniach 
zmarło. Czteroletni chłopak, zamieszkały w tymże 
domu, był świadkiem tej sceny i gdy przybył ua 
miejsce wypadku sędzia śledczy, by zebrać dowody 
przeciw okrutnikowi i nie znalazł ani jednego świad­
ka, malec wystąpił śmiało i opowiedział, jak rzecz 
się miała. Śmiałe i trafne odpowiedzi dziecka zwró­
ciły uwag« władz sądowych. Czteroletni świadek bę­
dzie w sądzie sam stawał Dzięki więc malców., wi­
nowajca nie uniknie .zasłużonej kary.

Do 0de8y! Dzienniki warszawskie donoszą, że, 
zamiast p. W. Barącza, wryruszył do Odesy dyrektor 
teatrn prowincjonalnego p. Teksel, sby tam zbierać... 
wawrzyny. A wyruszył z towarzystwem operowom, 
operetkowi ,m i dramatycznem Sztuki ludowe, opery 
(przeważnie polskie) i nieznane operetki mają stano­
wić repertoar polskiego „ogródka" w Odesk

T ra jed ja  miłosna. Z Wiednia donoszą: Onegdaj
0 godzinie 10. wieczorem zskoczyła z okna drugiego 
piętra w *amiarze samobójczjfm 14-letnia Elżbieta 
Bdhm, eórka niedawno zmarłego tamże rzeźnika. 
Śmierć nastąpiła natychmiast. Bóhmówna, upadając 
na bruk, przerwała drut telegrafiozny. Powodem tego 
rozpaczliwego czynu młodziutkiej dziewczyny był ro­
mans z pewnym młodzieńcem, czemu sprzesiwiała się 
matka, a chcąc temu przeszkodzić, nie dopuszczała 
do schadzek miłosnych. Zrozpaczona dziewczyna wo­
lała śmierć, niż rozłączenie z kochankiem.

M łodzi Polacy w  Petersburgu. Na popisie 
dorocznym w konserwatorjum muzycznem petersbur­
skim , który odbył się 31. maja st. stylu, ogólną 
a wagę zwrócił 18-letni skrzypek Polak p. Emil 
Młynarski. Sprawozdawcy dziennikarscy wynoszą jego 
wyborną szkołę, werwę i elektryzujący słuchaczy 
zapał.

Na akcie dorocznym w szkole prawa d. 30. 
maja st. st. nagrodę publiczną między innymi otrzy­
mali pp .: J. Dun.a Ślepiec (medal złoty) i hr. J. 
Tyszkiewicz (medal srebrny). —  W instytucie inży­
nierów cywilnych nagrodę cesarską za najlepiej prze­
prowadzone roboty praktyozne otrzymał p. Korwin 
Krukowski; nagrodę zachęty p. Sokołowski; medal 
siebrny za najlepsze plany architektoniczne p. Stani­
sław Gałęzowski.

Hellmig, Lado i Kausolowski. Robotnik Lade 
w Berlinie chciał na koszt rządu przepędzić kilka 
ćni bez pracy. Ponieważ atoli był już karanym za 
różne awantury, przeto tym razem brzmiałby wyrok 
sądu dosyć surowo. Fałszuje on tedy swoją legity­
mację na nazwisko niejakiego Kausolowskiego, wy­
wołuje bójkę na ulicy i dostaje się do kozy. Obli­
czenia atoli zawiodły g o ; sąd wydał wyrok na 4 
tygodnie więzienia. Lade ubolewał na tę srogość 
przed towarzyszem w areszcie policyjuym Hellmi- 
giem, którego skazano na 3 dni. Ten o:tatni za 
małe wynagrodzenie zaproponował Lademu, że przy 
odprowadzaniu do więzienia poda się za niego, a 
równocześnie zgłosi odwołanie przeciw wyrokowi.
1 tak się stało. Lade odsiedział 3 dni i wyszedł na 
wolność. Hellmig za Ladego jako Kausclowski dostał 
się do więzienia, zgłosiwszy sprzeciw. Przy po­
wtórnej z tego powodu rozprawie podstęp się wydał. 
Obaj wspólnicy więc zostali na nowo ujęci. Hellmig 
jako Hellmig odsiedział swoje 3 dni, Lade jako 
Kausclowtki odsiedział 4 tygodnie, a następnie oby­
dwaj dostali po 3 i 2 miesiące więzienia za oszu­
stwo.

S tangret tenorem . Z Jabłonowa, gubernji su­
walskiej piszą pod dniem 14. ozerwca co następuje: 
Niezwykłą sensację wzbudził tu w całej okolicy wy­
padek, jaki zdaizył się w Jabłonowie. Oto we dwo­
rze właścicielki majątku, pani K., wdowy, kobiety 
52-letniej, pełnił obowiązki stangreta młody, 27 lat 
liczący człowiek. Stangret, odznaczający się pięknym 
głosem tenorowym, rad popisywał się nim na chórze 
w miejscowym kościele parafialnym, dokąd co nie­
dziela wraz z p. K. się udawał, co tak ją ujęło, iż 
niewiele myśląc, postanowiła poślubić woźnicę. Nie 
pomogły perswazje dorosłych dzieci i wnuków, oraz 
osób życzliwych, pani K. w dniu 8. bm. stanęła po­
tajemnie na ślubnym kobiercu ze swoim ulubieńcem, 
poczem oboje równie potajemnie opnścili majątek, 
udając się za granicę, gdzie pani K. zamierza kształ­
cić swojego małżonka dopóty, dopóki z wykwalifiko­
wanego stangreta nie przekształci go na równie wy­
kwalifikowanego tenora. Dod ć należy, że wioskowy 
operzysta wraz z lęką i sercem swojej ulubienicy 
otrzymał iutercyzę, na mocy której majątek, wartości 
150.000 rubli, przechodzi w jego posiadacie.

Panika teatralna. W Lublanie (Laibach), głó- 
wnem mieńcie Krainy, uczniowie Collegium Aloysia- 
nnm mieli odegrać przetłumaczoną z włoskiego na 
słoareński sztukę „Ostatnie dni pogańskie Rzymu". 
Nagle, z niewiadomej dotąd przyczyny, kurtyna za­
jęła się płomieniem. Pomiędzy publicznością, złożoną 
z zaproszonych dygnitarzy miejscowych , wszczął się 
trudny do opisania popłoch. Wszyscy tłoczyli się do 
jedynych drzwi otwartych. Na szczęście dwom przy­
tomniejszym widzom powiodło się zerwać gorejącą 
kurtynę, otworzyli okna, żeby do pełnej dymu sali 
wpuścić świeżego powietrza i zajście skończyło się 
bez ważniejszego wypadku. Muiej ważny powód 
miała panika w niemieckim teatrze w Pradze cze­
skiej. Ktoś z widzów omdlał, sąsiad jego krzyknął: 
„Wody szklankę 1“ — a publiczność, nagłą trwogą 
zdjęta, rzuciła się ku wyjściu. Nie stracił głowy 
komik Greissenegger, będący właśnie na scenie. Wi­
dząc, że uspokajających słów jego nie słychać nawet 
wśród gwaru, zaczął grać dalej, podnosząc głos z wy- 
sileiiem największem. To zwolna podziałało na wi­
dzów, którzy powrócili na miejsca. Zimna krew jest 
w podobnych razach nieocenionem dobrodziejstwem. 
Jeduakże dopóty będzie ona udziałem tylko wy­
jątków, dopekąd ogół nie poweźmie zaufania w środ­
kach ratunkowych, zastosowanych w budynkiih tea­
tralnych.

Forteca.
Niegdyś, w wędrówkach moich, spotkałem fortecę, 
Nieszpetną, która miano nosiła kobiece.
Dziwna to była twierdza : choć spokój dokoła,
Ona wytacza działa, „Baczność 1“ groźnie woła, 
Zwodzi mosty, załogę stawia przy okopie,
Jeży się, dniem i nocą na wojennej stopie.

Ten i ów pierzchał strwożony,
NiekMry wzruszał ramiory,
A jam się py tał: „Na bogi I 
Gdzież są te wr.gi ?“

Po upływie lat kilku, zdziwion niewymownie, 
Spotkałem na mej drodze znowu tę warownię.
Lecz ileż z mian!... Dział zbrojnych ani odrobinki,
Z głównej baszty i z blanków opadają tynki,
Bramy roścież, chorągiew biała lśni, a wreszcie 
Z za okopów głos słychać : „Poddaję się, bierzcie !“ 

Ten i ów pierzchał strwożony,
Niejeden wzruszał ramiony,
A jam się pytał: „Na bogi!
Gdzież są te wrogi ?“

Wacław Pomian.
Ucztę koleżeńską urządzili wczoraj profesoro­

wie Towarzystwa muzycznego ku uczczeniu dyrektora 
p. Rudolfa Schwarza

Młoda złodziejka. Policja aresztowała wczoraj 
Marję Chomiak, 11-letnią dziewozynę, która popełniła 
kradzież na szkodę Piotra Rusina. Wcześnie zaczyna 
karjerę.

W ypadek. Michał Bacz, woźnica, najechał na 
ul. Krakowskiej na dorożkę 1. 157, którą powoził 
Gabrjel Czychylik. Tenże spadł z kozła i odniósł 
ciężkie uszkodzenie cielesne.

Zuchw ałą  kradzież popełniono wczoraj w nocy 
w Szołomenicy, w pow. rndczańskim, na szkodę L. 
Wintera. Skradziono mu bieliznę i suknie.

Nowy 08ZU8t kręci się po Lwowie i wyłudza 
od kupców towary. Jest on przyzwoicie ubrany, 
blondyn, liczy około lat 26—28, wzrostu słusznego. 
Wczoraj chciał wyłudzić od Leiby Lufta pomarańoze 
i daktele, a to wrzekomo na rachunek kupca Jana 
Ważnego. Nieudało mu się to jednak.

Przez okno dostał się wozoraj w  nocy nieznany 
sprawoa do pomieszkania Władysława Jamińsklego i 
skradt futro z rosyjskich baranów,

Groźny ogień wybuchł w piwnicy domu przy 
ulicy Bóżniczej 1. 24. Zdjęły się szmaty, nagroma­
dzone tamże, a to wskutek nieostrożności lokatorów. 
Ogień z trudnością ugaszono, w ten sposób, że szkoda 
jest nieznaezna.

Kolej pańsiw ow a wprowadziła w ruch z dniem 
1. czerwca pociągi kąpielowe, ułatwiające podróż ze 
Lwowa do krajowych zdrojowisk na zachód od Lwowa 
położonych.

Pociąg wyjeżdżający ze Lwowa o godzinie 5 i 
minut 50 rano (zegar lwowski) dotyka w swym biegu 
obu zdrojowisk podkarpackich tj. Rymanowa i Iwo­
nicza, dalej starego Sącza (Szczawnica) i Żegiestowa 
i staje w Muszynie-Krynicy o godzinie 7 i minut 12 
tego samego dnia wieczorem, bez zmiany wa­
gonów.

Do Chabówki (Zakopane) i Rabki wyjeżdża się 
ze Lwowa o godz. 8 i minut 55 wieczorem (»egar 
lwowski) a staje bez zmiany wozów w Chabówce 
nazajutrz o godzinie 11 i minut 51 przedpołu­
dniem.

W ycieczka do Brzuchowic, którą urządza 
Resursa urzędnicza, 7. bm. tj. w niedzielę, z muzyką 
wojskową i nader obfitym programem, zapowiada się 
bardzo dobrze. Ze względu, że liczba osób jest ogra­
niczoną, uprasza się członków, którzy się zapisali a 
bilbtów nie odebrali, aby się po nie co rychlej zgło­
sili, gdyż inaczej zostaną pozbyte innym osobom. 
Bilety wydawane są w lokalu Resursy w dzień od
6. uo 9. wieczór. Cena biletu 50 cnt. od osoby, tak 
dla członków jako też i gości przez członków pole- 
oonych. — Odjazd z dworca kolei Karola-Ludwika o 
4. popołudniu, powrót po 9.

Kolonja w akacyjna. W  sobotę dnia 29. zm. 
odbyły się oględziny lekarskie dziewcząt, pragnących 
znaleśó pomieszczenie: w kolcnji wakacyjnej. Z po­
między 96 mizernych i wybladłych dziewi zątek dr. 
Bylicki wybrał 50 najsłabszych, a zebrany komitet 
z największą przykrością widział się zmuszonym, od­
mówić pezostałym petentkom, kióre wszysude, bez 
wyjątku, kwalifikują się do wysłania na świeże po­
wietrze. Pieniądze, z jarmarkn uzyskane, obrócone
będą wyłącznie na budowę nowego domn, która w 
tym roku rozpoczętą zostanie, jak długo bowiem ko­
mitet kolonji wakacyjnej nie ma Jla dziewoząt wła­
snego aaehu nad głową, tak długo pomyśleć nie 
może o przyjęciu więcej jak 50 — na utrzymanie 
których pozostają pieniądze z rautu i zebrane na listy 
składkowe Zwracamy się więc do szan. publiczności, 
aby ze zwykłą sobie w takioh razach hojnością po­
spieszyć raczyła z datkami. W imieniu dzieci wy 
rędzniałych całoroczną pracą w niedostatku i zadu­
chu ciasnych pomieszkać, a od których zdrowe gór­
skie powietrze odwróci niejedną groźną chorobę, a 
atmosfera porządku, dobrej rady i przykładu, panu­
jąca w kolonji, zniszczy może niejedną złą skłonność 
— imieniu tych biedaków, którym przecie od moż­
niejszych należy się opieka, prosimy bardzo o dalszą 
pomoo. W imienin komitetu W. Niedziałkowska.

T e a tr  narodow y ruski pod dyrekcją p Bibe- 
rowicza bawi obecnie w Sokalu i cieizy się iam za- 
słuionem powodzeniem. W sobotę, dnia 6. bm. ode­
graną zostanie na dochód nader sympatycznej prima- 
donny operetki pani Karoliny K l i s z e w s k i e j ,  
ulubiona operetka „Wesoła wojna". Nie należy 
wątpić, iż w rym dniu braknie w teatrze miejsca. 
Dochód z tego przedstawienia przt znaczony jeei na 
kurację dla beneficjantki, która jest chorą i potrze­
buje po całorocznej ciężkiej pracy wypoczyrfcu i 
górskiego powietrza.

Podziękowanie. Otrzymujemy następująoe pismo 
z prośbą o umieszczenie : „Wszystkim tym, którzy
oddali ostatnią posługę ś. p. matce naszej Marji 
W e i s s o w e j  i którzy w naszem nieszczęściu po­
spieszyli z wyrażeniem nam swego współczucia, a 
w szczególności ks. Swierczyńskiemu z Grodziska, 
ks. drowi Drozdowi z Przemyśla, ks. kan. Grzegor­
czykowi z Pruchnika, ks. drowi Galantowi z Prze­
myśla, ks. Dziedzicowi z Krukiemc, ks. Reformatom 
i Dominikanom miejscowym za udział w pogrzebie, 
następnie pp. lekarzom drom Rychterowi i Marjnow- 
skiemu za bezinteresowną pomoc lekarską — wyra- 

nasze najszczersze podziękowanie.
Jaio ław 2. lipca 18o9.

Pozostałe dzień.11

Akcja wyborcza.
Lw ów  2. lipca.

Dziś wieczór odbyło się zgromadzenie wy­
borców m. Lwowa, na którem komitet obszer­
niejszy przedwyborczy zdawał sprawę z kandydatur 
zgłoszonych.

Przed przystąpieniem do porządku dziennego 
zabrał głos przewodniczący p. Michał M i c h a l ­
ski ,  oświadczając, ie  jakkolwiek komitet obszer­
niejszy zawezwał go do kandydowania i wyznania 
wiary politycznej, pomimo starania nie został 
zwolniuny od zobowiązania się swego co do kan­
dydatury p. St. Niemczynowskiego, dlatego tai 
ani kandydować, ani swojej wiary politycznej wy­
znawać nie moie.

Następnie dr. K r  o s i ń s k i  jako sprawozdawca 
komitetu obszerniejszego przedstawia imieniem te­
go komitetu do zatwierdzenia kandydatury dr. 
F r. Smolki, Tadeusza Romanowicza i dra Ber­
narda Goldmana i oświadcza, ie  ponieważ żaden 
kandydat z dalszych zgłoszonych większości gło­
sów w komitecie ściślejszym i obszerniejszym nie- 
otrzymał, ponieważ dalej pp. Edmund Mochnacki 
i Michał Michalski przez komitet ściślejszy i ob­
szerniejszy do kandydowania zaproszeni oświad­
czyli, iż nie kandydują — przeto komitet obszer­
niejszy jest w tem wyjątkowem położeniu, iż może 
dzisiejszemu walnemu zgromadzeniu tylko wyż wy­
mienionych trzech kandydatów do zatwierdzenia 
przedstawić. Następni, przedstawił imieniem ko­
mitetu do zatwierdzenia pierwcza część rezolucji

S. dr. Caro i uchwałę przejścia do porządku 
ziennego nad wnioskami pp. Walichiewicza, lo- 

tyczącemi sądownictwa.
Zromadzenie uchwaliło następującą reaolucję 

dra G a r o :
„Walne zgromadzenie wyborców m. Lwowa 

dnia 2. lipca 1889 zebrane wyraża życzenie, by 
wybrać się mający posłowie tego miasta załatwie­
nia sprawy indemnizacyjnej w myśl obietnicy wys. 
ministerstwa skarbu już w najbliższej sesji sejmo­
wej przyczłej kadencji z całą energją się do­
magali."

Z kolei przystąpiono do omawiania kandy­
datur.

P. S t w i e r t n i a  w dłużstem przemówieniu 
popierał kandydaturę p. Rewakowiczs. Toż samo 
oświadczył się p. Dybuś za tą kandydaturą.

Następnie przemawiali pp Giuchciński, B e­
dnarski, Flaczyński, Bogdalski, Schuster, Baliński 
za kandydaturą p. Nismczyoowskiego,



DZIENNIE POLSKI z dnia 4. Lipca 1889.

Dr. L e w a k o w s k i  Karol popierał kandyda­
turę p. Rewakowicza

Dr. St. C z e r k a w s k i  wyraził przekonanie, 
i i  rękodzielnicy postawić winni swego kandydata 
z izby handlowo-przemysłowej. Popierał kandyda­
turę p. Rewakowicza a postawiły rezolucję na wyraże­
nie uznania drowi Ozerkawtkiemu za jego dotych- 
cz isową działalność poselską, a następnie przejście 
nad iego kandydaturą do porządku dziennego.

Przedmieszczanin L i s i e w i c z  użalał się, 
że dzieci wychodzący obecnie ze szkoły nie wie­
dzą o tem, że są Polakami, gdyż ich tego nie 
uczą.

W końcu p. J a e g e r m a n  w dłuższem 
przemówieniu zastanawiał się nad wszystkiemi 
kandydaturami i przyszedł do przekonania, że 
z proponowanych przez Komitet kandydatów odpo­
wiada mu tylko kandydatura p. Tadeusza Roma- 
nowicza. Na pozostałe trzy krzesła poselskie posta­
wił wowca jako kandydatów Rewakowicza, Wali- 
chiewicza i Uderskiego z Sambora.

Z powodu spóźnionej pory, godz. 11 wieczór, 
odroczono zgromadzenie do dnia następnego 
( ś r o d y )  godz. 7 wieczór.

Lw ó w  3. lipca.
Wczoraj o godzinie 4. po południu odbyło się 

w sali izby handlowo-przemysłowej zgromadzenie 
przedwyborcze celem wysłuchania kandydatów na 
posła do Sejmu krajowego.

Pierwszego głosu udzielił przewodu iczący p. Ka­
rol K i s e l k a  p. dr. Zdzisławowi M a r  c h  w i e ­
k i  e mn ,  który w bardzo ładnem półgodzinnem 
przemówieniu dotknął całego szeiegu nader ważnych 
spraw, uładąc największy nacisk na kwestje wcho­
dzące w zakres izby handlowo-przemysłowej. Mów­
ca zaznaczywszy ua wstępie, że ubiega się o man­
dat poselski z izby handlowej na podstawie swe­
go zawodowego stanowiska, rozpoczął rzecz od 
omówienia sprawy szkół ludowych. Jako pierwsze 
zadanie Sejmu uważa postaranie się, by tych ty­
siąc gmin, które dotychczas wcale szkoły nie ma­
ją jaknajrychlej je otrzymały. Mimochodem wspo­
mina tu, że gdyby w Sejmie objawiło się dążenie 
do reorganizacji szkół na wzór wniosku Liechtan- 
steina stanowczo temu się oprze. Mówca radby, 
aby miasta, które ponoszą wielkie koszta na cele 
szkół średnich zostały od tego uwolnione, a ciężar 
utrzymania tych szkół przeniesiono na skarb pań­
stw owy Wówczas mogłyby miasta łożyć większe 
ofiary na szkoły ludowe, handlowe i przemysłowe.

W dalszym ciągu przeszedł mówca do sprawy 
szkół przemysłowych i kraj. komisji przemysłowej. 
Krytykuje ostio dawny sposób popiersn.a przemy­
słu, który miał charakter wsparć indywidualnych, 
a nie z góry obmyślanej akcji krajowej, Stan ten 
zmienił się dopiero od czasu uchwalenia przez 
Sejm 30u.000 złr. na cele przemysłowe. Od togo 
czasu zadanie wspierania przemy.. ku zostało usta­
lone, a komisja inoże rozwinąć pewną konsekwen­
tną działalność. Z uznaniem pod* osi mówca 
uchwałę komisji wspierania tych przedsiębiorstw, 
których rozwój może wpłynąć na poprawę ekono­
micznych stosunków w szerszym zakresie i dać 
zarobek szerszym warstwom — jak niemniej po­
stanowienie komisji nierozdrabniania funduszów, 
przeznaczonych na poparcie przemysłu, ale wspie­
rania tegoż kategorjami. W końcu wskazuje p. dr. 
Marchwicki na konieczność uzupełnienia składu 
komisji praktycznemi siłami i nadania jej większej 
samodzielności. Co do stanowiska, jakie zajmie w 
objawiającej się walce dwóch prądów: wsoierania 
.przemysłu domowego i wytworzenia fabrycznego, 
oświadcza mówca, iż, chociaż pierwszy jest dlań 
wielce sympatyczny, to przecież praktyczny rezul­
tat usiłowań kraju da się tylko wtedy osiągnąć, 
gdy zdołamy wytworzyć przemysł fabryczny i wy­
roby staną się pokupne za granicami kraju.

Co do szkół przemysłowych uzupełniających, 
to te rad kandydat widzieć w każdem mieście, 
zanim atoli to się stanie należałoby zaprowadzić 
naukę miejscową przy szkołach ludowych w mia- 
steczkach z charaktei em rękodzielniczym a po 
wsiach z charakterem rolniczjm. Wspomniawszy,
0 ustawodawczem uregulowaniu szkół przemysło­
wych z a z n a c z y ł  mówca, że z przemysłem paktyczym 
jest zupełnie obeznany, stojąc na czele takiego 
przedsiębiorstwa jak Borysław, Które zatrudnił 
1000 n  Dotników i odpowiednią ilość rzemieśl­
ników. . ,

Handel — powiedział mówca —- nie o wiele 
w lepszem znajduje się położeniu, aniżeli przemysł
1 dla energicznej inicjatywy jest tu niemałe pole. 
P r, edewszystki: m potrzeba się starać o wytworze­
nie punktów Centralnych, do których należą domy 
składowe zboża i spirytusu. W dals"7m ciągu 
omawiał fachowo decentralizację zarządów kolejo­
wych, poczem przeszedł do sprawy traktatu z Ru- 
munją. Tu zauważył mówca, że gdy traktat ten 
bezwątpienia zawarty zo Janie, obowiązkiem będzie 
reprezentantów kraju dołożyć wszelkich staiań, by 
kraj nasz jak najmniej poniósł szkody, szkoda bo­
wiem doznana n* punkcie rolniczym odbiłaby się 
niechybnie i na przemyśle.

Po poruszeniu konieczności ostatecznego zała­
twienia z rządem  sprawy inJem nizacyjnej, jednak 
bez zaciągania nowej pożyczki i przedłożeń, które 
wejdą do Sejmu, co do przymusowe! asekuracji 
tak przemówił szan. kandydat: Z m cie mnie pano­
wie nie od dzisiaj, wiecie, że 1 iorę się ao pracy 
z zapałem, jo zaś Jo j rzekonań politycz- 
Dych, to moja przeszłość najlepiej świadczy. O je- 
dnem mogę panów zapewnić, że wszędzie 1 zawsze 
stanę po stronie rozumnego postępu i samodziel­
nych dążeń. Jeśli zaszczycicie mnie mandatem, 
Utrzymywać będę ścisły kontakt z izbą a w

Lwów, s laby handlowej
dnia 3. lipua 18S9 r.

A k c j o  z a  sz tu k ę  b ez  k u p o n *  b ie żą c e g o .  
K o le j g a lic . K a ro la  L u d w ik a  po 200 z ł.  m . k.

lw o w sk o -c z e rn io w ie c k a -ja B k a  po 200 z ł.w a .  
B a n k u  h ip o te c z n e g o  g a lic y jsk ie g o  po 200 z ł.  w a. 

n k r e d y to w e g o  g a l ic y jsk ie g o  po 200 z ł. w a,
L is ty  za staw n e  aa i o o  z ł.

B a n k u  h ip o te c z n e g o  g a lio . 5 -p ro c. w . a .  .
h ip . g a lio . 5-pr. w a . w y io s . z 10-pr. p rem . 
k r a jo w e g o  4  i p ó ł p ro c . w . a . lo s. 51 1. 

T o w a r z . k r e d y t , g a lic . 5-p r o c . w . a.
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chwili, gdy zajdą różnice między większością izby 
a mną, mandat oddam panom do dyspozycji.

Po przemówieniu tem, przerywanem bardzo 
często hucznemi oLlaskami, gdy do kandydata nie 
wystosowano żadnych interpelacyj, p. Karol K i­
s e l k a  złożył oświadczenie, iż jakkolwiek we­
zwano go do kandydowania, to jednak w obec 
takiej kandydatury, jak p. dr. Marchwickiego, 
chętnie ustępuje.

P. B o d y ń s k i nie zaehował tego, dla 
nader wsaazanej taktyki, ale powołując się na 
okoliczność, iż nieraz już przy różnych ankietach 
izbę handlową zastępywał, oświadczył, że gotów 
podjąć się reprezentacji izby w Sejmie. Na 
pochwałę zasługuje tylko z tego względu ów kan­
dydat, że w końcowym ustęp:e swego nader 
krótkiego przemówienia zaznaczył, iż kandydaturę 
swoją nie uważa jako postawioną na ser jo. Wyzna­
nie to wywołało zasłużone oklaski.

Przegląd polityczny.
* W alokacji wygłoszonej na tajnym kon- 

systorzu odbytym w niedzielę, przypomniał pa­
pież najpierw swój protest podniesiony w dnie 
wielkanocne, protest przeciw wzniesieniu pomnika 
dla Giordana Bruno. Papież postanowił zwołać 
kardynałów na nadzwyczajny końsystorz celem 
wypowiedzenia swego oburzenia. Po zajęciu Rzy­
mu przez Włochów, religja i stolica papieska 
były wystawione na liczne bezecne zniewagi. 
Sekty nie ustając w swych gwałtownych napa­
ściach celem zburzenia Kościoła, wybrały jedno 
z najuroczystszych świąt na wzniesienie pomnika, 
który miał być widomym znakiem wojny przeciw 
katolickim instytucjom. Chciały one powołać 
pod swój sztandar do buntu przeciw Kościołowi 
panteistów i materjalistów i rozdmuchać nową 
nienawiść przeciw papiestwu. Rzym patrzył się 
na tłumy niosące odznaki i chorągwie, które 
były znamieniem bezbożnych tendencyj skierowa­
nych nietylko przeciw religii, lecz także zasadom 
porządku. Mówcy sekciarscy rzucali się publicznie 
na święte rzeczy, sławili fałszywy porządek spo­
łeczny i wolność wręcz niezgodną z zasadami 
chrześcjańskiemi. Rząd zaś przygotował i popierał 
to wszystko publicznie. Bolesną jest rzeczą po­
wiedzieć, że w mieście, w którem Najwyższy 
ustanowił siedzibę Namiestnika Chrystusowego, 
kacerstwu i błędom złożono hołd przez wzniesie­
nie pomnika. Papież obwieszcza całemu światu 
katolickiemu ten niegodny czyn, który świadczy, 
iż ci, eo wydarli papieżowi świecką władzę, pra­
gną teraz wyplenić wiarę katolicką. Oznaki czci, 
jakiemi miano otaczać papieża, zamieniono w znie­
wagę. Chcą uczynić z Rzymu stolicę bezbożności, 
tembardziej, iż rząd włoski popiera wojnę przeciw 
pontyfikatowi, podsycając wrogie papiestwu na­
miętności. Papież obawia się, iż te namiętności 
nie będą mogły być zawsze utrzjm ane w pe­
wnych szrankach, i dlatego, pomimo sędziwego 
wieku, będzie przeciw nim walczyć. W końcu 
upomina Ojciec św. przedewszystkiem episkopat 
włoski, aby nie ustawał w obronie wiary, pouczał 
lud o tem, co wyżej Ojciec św. powiedział, upo­
mina dalej mieszkańców Rzymu, aby r>.sr:-ęUli o 
wielkości tego miasta w czasach, gdy istniało 
państwo kościelne, i wytrwali w przywiązaniu do 
Stolicy św.

Fanfula  podaje, że papież wyraził się do 
najbliższego otoczenia, iż zależeć będzie od oko­
liczności, czy namiestnik Chrystusowy nie będzie 
pewnego dnia zmuszony opuścić prastarej siedziby, 
którą mu przeznaczyła opatrzność. Osseroatore 
Romano pisze, że przez cały dzień panowało na 
giełdzie żywe zaniepokojenie, wywołane pogłoską
0 zamierzonym wyjeździe papieża. Wynika z tego, 
jak niezmierną wagę przywiązują wszyscy do 
kwestji, czy Papież wyjedzie lub pozostanie.

* Ayence Havas zapewnia, iż wbrew wiado­
mościom, podanym przez pisma angielskie, an- 
gielsko-francuskie rokowania w sprawie egipskiej 
konwersji, toczą się dalej. Jeżeli rząd francuski 
obstaje przy żądaniu eó do ewakuacji Egiptu, to 
objawia tylko otwarcie swoje życzenia. Po osią­
gnięciu porozumienia odbędzie ambasador fran­
cuski, Waddington, w najbliższej przyszłości w tej 
sprawie konferencję z lordem Salisburym.

Król grecki przybył do Aix les Bains
1 został telegraficznie zaproszony do zwidzenia 
wystawy paryskiej.

(Telegramy z lanych plum).
Kraluwo 2. lipca. Persiani przybył wczoraj 

o godz. 5. Witały go deputacje; metropolita 
złożył mu wizytę. Śpiewacy urządzili serenadę. 
Persiani, ukazawszy się na balkonie, miał mowę 
na cześć króla. Wielka tu z tego powodu pauuje 
radość, mowa ta bewiem osłabia doniosłość po­
przednio wniesionego toastu na cześć księcia 
Czarnogórskiego. ( C».)

Rzym 2. lipca. Na tajnym Lonsystorzu miał 
Ojciec św. — potępiwszy wystawienie pomnika 
Giordana Bruno — oznajmić, że wojna jest nie­
uniknioną, a w chwili jej wybuchu byjby Waty­
kan zagrożonym. Ojciec św. zapowiedział tedy 
wyjazd swój do Hiszpanji, z którą w tej miWze 
układ już zawartym został. (Cr.)

Belgrad 2. lipca. Poseł serbski w  Stambule 
N o w a k o w i c z  prosił o uwolnienie go z do­
tychczasowego stanowiska. Mówią, że zastąpi go 
obecny przewódca btronnictwa radykalnego P a- 
s z i c s .  (Presse).

K urs giełdy wiedeńskiej.
W l c d « ń »  d n ia  8 . l ip c a  1889 r .
(g o d z , 2 m in . 10 p o p o łu d n iu ) .
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„  k o le i  p ó łn o cn ej . ,  ,  • « *
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H a p o leo n d o ry  . . . . . . .
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W  y l i o r y .
(Telegramy „Dziennika Polskiego.")

0  wyniku wyborów z kurji mniejszych po­
siadłości otrzymujemy następujące relacje :

Jasło 2. lipca. Głosowanie przy wyborze po­
nownym nie ukończone. Dr. Z i e m i a ł k o w s k i  
zrzekł się kandydatury na korzyść aptekarza P a 1- 
c h a ,  który prawdopodobnie zwycięży kontrkan­
dydata Franciszka Mycielskiego.

Jasło 2. lipca. Ziemiałkowski n i e  p r z y j ą ł  
ofiarowanego mandatu i zalecił Palcha. Głosują­
cych 192. Mycielski otrzymał głosów 70, Palch 122.

Grybów 2. lipca. Posłem wybrany notarjusz 
Klemensiewicz.

Lw ów  2. lipca. Imponującą większością wy­
brany posłem Teofil Merunowicz.

Łańcut 3. lipca. Z powodu, iż przy pierw- 
szem głosowaniu żaden z Landydatów nie otrzymał 
absolutnej większości, zarządzono ponowne głoso­
wanie, w którem wybrany został Bolesław  Ź a r-  
decki, wiceprezes rady powiatowej 116 głosami 
na 218 głosujących. Józef Kellermann miał 70 
głosów.

Stan s ław ów  3. lutego. W drngiem skruty- 
njum zarządzoneru z powodu rozstrzelenia się gło­
sów, głosowało 143. Wybrany został Józef Huryk 
78 głosami. Michał Guszalewicz miał 65 głosów.

Delegacje wspólne.
(Telegram „Dziennika Polskiego.”)
Wiedeń 3. lipca. Na wczorajszem posiedzeniu 

komisji budżetowej podniósł wspólny minister 
skarbu polepszenie się finansów okupowanych kra­
jów. Delegat Falkenhayn podniósł konieczność ad­
ministracji miPrarnej na kolejach bośnjackich. 
Dłuższą mowę, ganiącą opodatkowanie bydła, wy­
powiedział ilausner. Wszyscy delegaci wyrażali 
się z uznaniem o administracji Bośuji, poczem 
przyjęto referat Thuna, wyiażająey zgodę na za­
patrywania Kalnoky’ego.

Następnie odpowiedział Kalnoky na interpe­
lację llausnera w sprawie uwięzionego przez Mo­
skali akademika D w e r n i c k i e g o .

Powiedział on dosłownie:
„Z początkiem maja poruszył w ministerstwie 

spiaw wewnętrzuyoh ks. Jerzy C z a r t o r y s k i  
sprawę uwięzienia akademika austrjackiego Tadeu­
sza Dweinickiego. Skutkiem tego polecono pe­
tersburskiemu jeneralnemu konsulatowi, ażeby w 
tej sprawie dał należyte wyjaśnienie. Wiadomo, 
że w kwestji tej interpelowano także ministra 
sprawiedliwości w parlamencie. Wzmiankowany 
konsulat jeneralny doniósł na podstawie oświad­
czenia rosyjskiego komendanta żandarmerji, że 
Dwernicki dla tego aresztowany został, ponieważ 
straż graniczna znalazła przy nim zabronione w 
Rosji książki, mające być w Królestwie rozpo­
wszechnione.

Gdy minister sprawiedliwości zakomunikował 
ministrowi spraw wewnętrznych treść interpelacji 
otrzymała nasza ambasada w Peterbburgu polece­
nie, ażeby zapytała rząd rosyjski, jakiego przekro­
czenia Dwernicki w myśl rosyjskiego kodeksu stał 
się winien. Równocześnie polecono amb isadz.e, 
ażeby wpłynęła na spieszne przeprowadzenie 
śledztwa. Źa nim nadeszła odpowiedź z Peters­
burga, przyszło spraw ozdanie n a m i e s t n i k a  g a ­
l i c y j s k i e g o  doręczone ministrowi spraw ze­
wnętrznych przez ministra sprawiedliwości.

Zie sprawozdania p namiestnika hr. Ba d e -  
n i e g o  wynika, że D w e r n i c k i  był cichym 
spokojnym uczniem, u którego nad wszystkiem 
góruje gorące uczucie patriotyczne. Odwidzał on 
niejednokrotnie swych krewnych w Królestwie, 
w czasie jednak ostatniej podróży został niespo­
dzianie aresztowany i odstawiony do Piotrkowa, 
za to, że przy nim znaleziono książki, w ilości 
257 egzemplarzy, które miał w różnych workach 
umieszczonych dokoła ciała zaszyte, nadając sobie 
pozór garbatego. Według dat, przedłożonych na­
miestnictwu, pie były to wcale książki treści 
socjalistycznej, ale jedynie dzieła t r e ś c i  n a r o ­
d o w e j  i p a t r i o t y c z n e j ,  d o t y c z ą c e  z w ł a ­
s z c z a  w y p a d k ó w  z r 1863.

Natomiast rząd rosyjski w piśmie do amba­
sady twierdzi, że między temi książkami były i 
anarchistycauo (?!!!) broszury i Dwernicki miał ze­
znać, że wiózł je celem rozpowszechnienia do 
Warszawy.

W obec tej odpowiedzi ze strony rosyjskiej, 
jeneralny konsulat w Warszawie dostał polecenie 
wywiedzenia się na jakiej podstawie opiera się 
akt oskarżenia przeciw D w e r n i c k i e m u .  Owóż 
Dwernicki oskarżony jest o usiłowane podburzania 
przez rozsiewanie zakazanych pism.

Śledztwo zostało właśnie dokończone, a 
akty przedłożone jrneralnem u gubernatorowi ; 
w najbliższym czasie oczekiwać n.Jeży i s ta te ­
cznego rozstrzygnięcia rosyj ikiego m inistra spra­
wiedliwości.

Biliński dziękował Kalnokyemu za w yja­
śnienia poczem posiedzenie zamknięto.

Wiedeń 3. lipca. Komisja wojs'. owa delegacji 
węgierskiej przyzwoliła nadzwyczajny budżet woj­
skowy tudzież kredyta dodatkowe. W ciągu dys­
kusji oświadczył p. minister wojny, że karabiny 
są dla konnicy bardzo niezbędne, łatwo bowiem 
może ona zapotrzebować użycia broni palnej 
w ciągu bitwy. Amunicja arm,i musi być jedno­
litą. Pomnożenie konnicy nie jest n .  razie zamie 
rzonem, ale natomiast jest zamierzonem uzupeł­
nienie konnicy do stopy pokojowej. Kredytu do-

inte-datkowego musi p. minister domagać się w  
resie odpowiedniejszej dyslokacji wojsk.

Komisja budżetowa austrjackiej delegacji obra­
dowała nad nadzwyczajnemi potrzeoami armji w  
Bośnji i Hercegowinie. Wspólny minister skarbu, 
Kallay, dał wyjaśnienia co do stosunków panują­
cych w okupowanych Krajach. Komisja uchwali­
ła, aby wywody co do ekonomicznego rozwoju 
krajów okupowanych, które dają cyfrowy obraz 
postępu okupowanych krajów wydrukowano w spra­
wozdaniu komisji.

Na interpelację kilku delegatów odpowiedział 
minister Kallay, że w Bosnji i Hercegowinie są 
wąskotorowe koleje żelazne, które najzupełniej od­
powiadają potrzebom wojskowym i ekonomicznym. 
Najwyższe tylko posady urzędnicze obsadzone są 
wojskowymi, inne zajęte są przez personal ze stanu 
cywilnego. Opodatkowanie ludności w porównaniu 
do innych, sąsiednich krajów bałkańskich, jest 
niższe, a przy ściąganiu dziesięciny tylko w rzad­
kich wypadkach bywają zastosowane egzekucje. 
Handel się rozwija, dochody kolejowe się pod­
wyższają. Założenie banku w Serajewie i kasy 
oszczędności w Brcka, krajowemi kapitałami do­
wodzi postępu na polu ekonomicznem. Na utrzy­
manie wojsk bośniackich potrzeba będzie już w 
roku 1890 przeszło miljon złr., co stanowi prawie 
11 prc. wszystkich dochodów kraju. _______

Sprawozdanie węgierskiej komisji dla spiaw 
Zagranicznych wyraża się z zadowoleniem o zape­
wnieniu mowy tronowej co do niezmienionego 
kieruLku austro-węgieiskiej polityki w celu utrzy­
mania przyjacielskich stosunków ze wszystkiemi 
mocarstwami i eo do wezwania rządu, ażeby istnie­
jące sprzeczności starał się w sposób pokojowy 
wyrównać. Sprawozdanie wspomina w gorących 
wyrazach o sojuszu z Niemcami i Włochami, który 
to sojusz przeciw każdemu zamierzonemu zama­
chowi, siłą swej potęgi, jaką leprezentuje, może 
wystąpić i powstrzymać w granicach tycn, którzy 
swoje specjalne interesy chcieliby przeforsować 
kosztem europejskiego porządku prawnego.

Sprawozdanie przyznaje, że państwa bałkań­
skie powinne posiadać prawo decydowania o sobie 
samych; wspomina sympatycznie o ciągłym roz­
woju Bułgarji, wypowiadając nadzieję, że wkrótce 
uchylone zostaną trudności w sprawie stanowczego 
skonsolidowania Serbji. Prawo stanowienia o sobie 
samym jest nienaruszalnem, dopóki rząd serbski 
liczy się z międzynarodowemi względami, które 
każde państwo dłużne jest spokojowi i bezpie­
czeństwu swojego sąsiada. Sprawozdanie kończy 
się uznaniem, że kierownictwo spraw zewuętrznych 
monarchji prowadzone było ze zręcznością, spoko­
jem i godnością.

Telegramy „Dziennika Polskiego’'.
Wiedeń 3. lipca. Według dyspozycji cesarz 

przybędzie do Galicji na wielkie ćwiczenia w oj­
skowe piechoty i zamieszka w Jarosławiu u hr. 
Siemińskiego. Z t&mtąd uda się cesarz z wielką 
świtą do Krakowa na wielkie, kilkudniowe ćwicze­
nia kawaleiji. Z tamtąd uda się cesarz do Lito- 
myśla a później do Węgier.

Wiedeń 3. lipca. W komisji węgierskiej dla 
spraw wewnętrznych przedłożył F a l k  sprawozda­
nie z uznaniem dla Kalnoky’ego.

Praga 3. lipca. Przy wyborach z mniejszych 
posiadłości odnieśli młodoezesi wielkie zwycięz- 
two. Staroczesi stracili 23 okręgi na rzecz mło- 
doczechów.

Berno 3. lipca. Strejk piekarzy skończony, 
zmowa robotników tkackich takie na schyłku. 
W poszczególnych zakładach podjęto napowrót 
robotę. Trzech robotników uwięziono z powodu 
ekscesów.

Belgrad 3. lipca. M i l a n  przybędzie 12go 
lipca.

Major P a w ł o w i c z  otrzymał rozkaz udania 
się z dalszemi dwoma bataljonami piechoty na 
granicę serbsko-turecką. Inni dowódcy wojsk otrzy­
mali rozkaz trzymania się w pogotowiu do wy­
marszu,

Wśród salw działowych dokonano w Ziczy 
namaszczenia króla A l e k s a n d r a .  Nadeszły li­
czne telegramy gratulacyjne. H e D g e l m U l l e r  
telegrafował imieniem cesarza austrjackiego. P e r ­
s i a n i  wręczył własnoręczne pismo cara. Metro­
polita m.ał uroczystą przemowę do króla, w któ­
rej wyraził nadzieję, że zostanie wiernym Cerkwi 
prawosławnej. Potem odczytał król Credo i rozpo­
częło się nabożeństwo. Król ucałował obrazy świę­
tych i przystąpił do ołtarza, gdzie przez metropolitę 
namaszczony został na czole, policzkach i rękach, 
po namaszczeniu odmówił metropolita modlitwę. 
Wszyscy uklękli, dano 101 strzałów armatnich. 
Następnie zawiadomiono telegraficznie o fakcie 
dokonanym M i l a n a  i N a t a l j ę .  Tłum ludu 
wj dawał okrzyki radosne, muzyka wojskowa zain­
tonowała hymn narodowy, wojsko defilowało. Król 
udał się do Kraljewa, gdzie odbyła się wielka 
uczta.

Bukareszt 3. lipca. Delegaci komisji anstrjac- 
kiej w sprawie Prutu oświadczyli, że iu s tr ja  
akceptuje projekt regulacji Prutu od Nowusielicy 
do Nemczeni. Koszta wynoszące 500.000 franków 
pokryć mają Austria, Rosja i Rumunja.

Bukareszt 3. lipca. W zakładzie dla obłąka­
nych zmarł poeta rumuński E m  i n e s c  u.

Cetynia 3. lipca. Spadkobierca tronu zaprzy 
siągł przy ogłoszeniu go pełnoletnim, uległość dla 
cara jako głowy Cerkwi prawosławnej.

B erl!n 3. lipca. Sziutgarski dziennik urzędowy 
dementuje wiadomość o zajściu z oficeerami rosyj­
skimi.

W l n d e ń  2. lipca. Kredyty w rucha prywa 
tnym 301.

Wiedeń 3. lipca. Rokowania między rządem 
a koleją Karola Ludwika, względem drugiego toru 
na starej linji, są na ukończeniu. Najpierw rozpo­
cznie się budowa drugiego toru na linji Kiaków- 
Dembica, którego projekt szczegółowy jest już 
sporządzony.

Praga 3. lipca. W edług dotychczas znanego 
rezultatu wyborów do Sejmu z kurji gmin wiej- 
skicn, stracili staroczesi 2 l mandatów, a tyleż 
mandatów zyskali młodoezesi. W niemieckich 
okręgach wybrano dotychczas wszystkich dawniej­
szych posłów.

Berno (morawskie) 3. lipca. Sytuacja w ni- 
czen się nie zmieniła.

Belgrad 3. lipca. Podczas koronacji król 
zemdlał. Metropolita Michał wyraził się, iż jest 
wyznawcą greckiego wyznama łącznym z całym 
kościołem prawosławnym. MB

Bruksela 3. lipca. Etoile Belge donosi, że tu­
tejszy poseł francuski Boure odwołany być ma 
z powodu rzekomych intryg z monarchistami.

M adryt 3. lipca. Papiezki prałat bawi od aii 
ku dni w Palma, stołecznem mieście wyspy M ł- 
lorki, dla oglądnięcia pałacu, który królowa re- 
jenika oddała do dyspozycji papieżowi.

Rzym 3. lipca. Papież otrzymać miał z Wie­
dnia i Warszawy bardzo ważne wiadomości doty­
czące obecnego politycznego położenia. Minister 
wojny powołał do siebie komendantów kilku kor­
pusów na konferencję.

Kraliewo 3. lipca. Podczas przyjęcia Persla- 
niego, posła rosyjskiego, podniósł przemawiający 
imieniem gminy miajta Kraliewo, jak to niegdyś 
Rosy liiis wspólnie z Serbami pracowali nad 
oswobodzeniem narodu serbskiego. Fakt ten żyje 
we wspomnieniu każdego Serba, Serbowin też 
przejęci są uczuciami sympatji i wdzięczności dla 
potężnego narodu rosyjskiego. Persiani wyraził 
radość, iż może być obecnym namaszczeniu na 
króla, potomka sławnej dynatji, otaczanego żywą 
sympatją narodu rosyjakiego.

Berlin 3. lipca. Według Rost, przybędzie 
cesBrz anstrjacki 11. albo 12. sierpnia do Berlina.

W i e d e ń  3. lipca. Umarł W e i l e u , redaktor 
dzieła „A.uatrja w słowie i obrazach* i prezydent sto­
warzyszenia dziennikarskiego „Concordia*.

W i e d e ń  3. lipca. Gfitłda zoołowa. Pszenica na 
jeaień S 25, owies na jesień 6 21, żyto na jesień 6 52, 
kukurndza na sierpień 5'09.

N A D E SŁ A N E . 
Powiększenia fotograficzne

z jakiejkolwiek fotografii aż do naturalnej wiel­
kości, wykonuj# bez za tra ty  podobieństwa
Zakład I Unnn r,iin I<wów 

fotograficzny *• nUililOI <A>Akademicka^.

i l ! Do bp. iupcflw i przem ysłow ców!lt
Zwracamy nwagę pp. kuoców i przemysłowców, 

i i  redancja pif ma humorystycznego Śmigus  nie 
wydaje kalendarza ua rok 1890, n a to m u it 
przygotowuje do d-uku r Noworocznik* q «<« 
który wyjdzie w kilkunastu tysięc&eh egzemplarzy l 

„Noworoeznik* ten zaw;era«i będzie calendu- 
r iu m  i wyczerpującą część informacyjną.

W spółpracownic! wo w części literackiej 
przyrzekli najznakom itsi humoryści, a n  unki 
wykonane zostauą przez znanych zaszciytiiie ilu ­
stratorów  Śmigusa.

Inseraty  przyjmuje Administracja. Śm igusa  
ulica Kopernika liczba 22.

Redakcja śm igusa.

P ociąg i kolejowe
ze Lwowa odchodzą podług zegaru lwowskiego.

041. Czerwca 1889 r.
Do Lwowa przychodzą:

2 K r a k o w a ............................................
2 P o d w o ło c z y s k  . . . .  
a B o d w o ło c z y a k  n a  P o d E a m e n  
2 C E ern iow iec  . . . »  
b S u c h y , C h yrow a, H a s la ty n a ,  

8 t» u is la w o w a , S t r y j a .
■ P e s z tu , Ł a w o c a n e g o , S u c h y ,

C h yrow a, S tr y ja  .
■ B u d a p e sz tu . Ł a w o o z n e g o ,O r ló ,

S tr ó ia ,  C h y ro w a ,' H o sia ty -  
n a , S try ja , S ta n is ła w o w a  . 

a B e łż c a  (T o m a szo w a )
Ze Lwowa odchodzą:

do K r a k o w a ...........................................
do P o d w o ło o zy a k  
do P od w ołoosy& k  z P o d z a m c z a  
do C z ern io w ieo  . . . .  
do S try ja , S ta n is ła w o w a , H a -  

e ia ty n a , C h y ro w a , S u c h y  . 
do P e s z tu , Ł a w o c z n e g o , S tr y ja ,  

C h y ro w a , S u c h y  , ,
do P e s z tu ,  Ł a w o c z n e g o , S try ja , 

S ta n is ła w o w a , H u s ia ty n a ,  
C h y ro w a , S t r ó ie ,  O rló  

do B e ł io a  (T o m a sz o w a ) .

Przy oh. do Stnnisławow n:
L w o w a  . . . . .

O Ich. ze Stanisław ow a:
do Lwowa . . . .

P ocią g
posp .
w zg l.

k u rjer.

4-08
5-20 
2*08

8*00

2*28 
4*11 
4*82 
9 20

19*6

4*6*

P o c ią g
o so b o ­

w y

8*50 9*98 I 7*10 
8 -1 5  7 * 0 0M*8 * t •*»»

6*40 5  11

3*26

8*26

1 3  0 8  

4 * 3 0

10*20
8*45

5 80 

4*05

P o c ią g  ! P o c ią g  
oso b o - m ię s  za- 

w y  I n y

7*2 0

6*53

9*52
10*23

9*50

VSO«
1 0 * 8 5
11*05
10 *08

4*08

7*49

4*08

8*08 •, 18*45

C e n y  z b o ż a
z dnia 3. lipca 1889 r.

TFszeuica
Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch 
W yka 
Rzepak 
L nianka 
Koniez ozer. 
Konioz b iała 
Koniez. szw.

L w ów Tarnopol Podwo-
łoczyska

Jaro- 
. sław

6 8l>—7 35 6-5j —7 — b'45—7T0 6'80—7'3<J 
5 90 -6 '15  5 50 -5-95  5 50 - 6’— .5'30—6 25
6 '40-6-70.5-60-6-7!,5-------6 50 5 7 5 -7 -
t i  6 50 6-------- -—15-50—5 80 6------ -6 40

6-— 10-— 6 — 10-— o 50 U-
6-50—7 25,6-------7 20 6 75-7-50
11-3012 35 11 3012-35 11-5012 711 7512-25

43-—74-—
50-—60-—

_  ---- •—46—74*-
48-—59— ,31 —35

t w a i s  i losdmr onw mv-  grabami Krabami, oanw-aali pory 
aoany od godsiny s wloosór do 6. l m. U rano.

W szystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów złr. —•— do — .
Okowita za 10.000 litrów  pro loco Lwów ałr. 12*— do 

12 50.
Chwiejne usposobienie na giełdaah zagranicznych 

nie zdołało się dotąd usta lić . Na rynkach naszych ten ­
dencja znaeznie przychylniejsza, popyt na potrzeby lo­
kaln i poczyna się oiywiaó, mianowicie rzepak, żyto 
owies poszukiwany i więcej płacony w skstek jednak 
nierwykle małej podaży, transakcje b ordzo nieliczne i 
nader utrudnione.

NADESŁANE.

W szech nauk lekarskich

Dr. Juljan Czyrniańaki
JO odbycia kilkuletnich stndjów w chorobach wewnętrz­
nych jako elew asystent k lin ik i prof. hofr. B am bereen 
i .ikundarjusz szpitala we W iedniu (allgenuines Kran- 
kenbaus), osiadł we Lwowie i ordynuje specjalnie w ho- 

rubach organu traw ienia (żołądkowych),

od godziny 9 -10 i 3 —5.
Ulica Jagiellońska, liczba 7. I. piętro  (na prawo).

So odbyciu specjalnych smdjów dtL iystycw yoli w M kła- 
aoh uniwersyteckich dentystycznych w B E  fi LJ LI H F :

B
jO
N
O
N

3

A d w o k a t
Dr. H E A B  Y i Ł

przeniósł swą kancelarję do domu 1. 52 przy ulicy 
S y k s t u s k i e j .  ieo6

g
o

Przyjechali do Lwowa
dnia 3 lipea i889 r.

HOTEL ŻORŻA. Z. Cielecka, i  Byczkowiec. M hr. 
Stadnicka, z Podola ros. M. hr. Pasławska, z Krakowa. 
A. Beni sławska, i  W itebska. M. Rudnicka, ze S trz .łek  
M. hr. Komorowski, z B Luki. R. Grocholski, a Roiysk 
E Jahn , z Tłumacza. S. i B Kosielscy, z Podola ros. 
G Dwernicki, z Zawala.

H OTEL LANGA. A. Bunzel, i  Berna. O. Polak, z 
W iednia. O. Kopper, z Śmiechcwa. I  Gra u er, z Czer- 
niowiec. T. Aulich, z Lackiego. W. ‘ u ja isk i, z T arno­
pola. A Blaschke, z W iednia.

H 0 1 E L  ANGIELSKI. B. Skibniewiki, i  Balie. Z. 
Jankowski, z Radosława. W. Sobańska, i  Podola. R. P  d- 
lewski, z Suchodołn. M. Hankiewicz, z Hlikowa. Z. Na- 
rzymski, z Rudek. W. Palm ariu , z Bolechowa. W. Ro- 
goyski, z Tarnowa. H. R ies, z Lincu. E. Neutwig, z 
Łopatyna. F . Stanek, i  W iszenki. P . Koller, z CEer­
niowiec.

HOTEL EU R O PEJSK I. A. Chłapeoki, z Rosji. I 
Kossak, a Krakowa. D. H einiscb, F . Sommernitz, z W ie­
dnia. F . P litzka, z Pragi.

HOTEL W ARSZAW SKI. J . Zarzycka, i  Krakowa. 
T. Sochaniewicz, z Kobiernicy. W. N atter, z Krakowa 
A. Legler, z Rwnnnji. W. Stormke, z Lipowiec J . dr. 
Szeib, z Hnizdyczowa. A. K iszlioger, S. Podwyszyńaki, 
z Czeruiowiec. Ilr . Iżycki, z Dublan E. Kijcwas, z 
Buda-Pesztu. E. Boreyko, z Kijowa.. M. Siegert, z 
Gródka. O. Grabowski, z Doliny. J . Krzanowski, z K ra­
kowa. R. Bolek, i  Lipuika.

P
«£
Sr
0

e

przyjmuje w swejem

a t e l i e r
przy ulicy Kopernika, liczba 5, II. piftro,

od godziny 9. do 1. i od 3. do 5. /
W szystkie operacje dentystyczne na żądanie przy s u .  
ściowem lnb całkowitem znieezulenin kokaiaą rab n i w  

rozweselającym. 1



DZIENNIK POLSKI z dnia 4. Lipca 1S89.

Drobne ogłoszenia.
Zw racam y uwagę naszycn inserentów, iż chwilą otwarcia nowego lokalu naszej Administracji 

I f la a  M arjackl I. 7 . od fro n tu ) drobne ogłoszenia są codziennie w ykładane w  oknie w ystaw y. Nadto 
zawiadamiamy interesowanych, że wraz z ogłoszeniami najmu lokalności, Adm inistracja  przyjm ow ać będzie 
bezpłatnie plany lokalów oraz bliższe szczegóły, a tak jeden jak drugie przybijane będą na odrębnej tablicy, 
tak, że ja k  najszersze koła publiczności będą je mogły przeglądać.

Zwykłe ogłoszenia będą również przyMj^ne na tablicy i w ten sposób wszystkim do przeczytani?
dostępne.

Adminitłracja „Dziennika Polskiego

C  T T  W  t c *

alb. s c im m
na placu Castrom
Dziś we Czwartek 4. Lipca.

WIELKIE PRZEDSTAWIENIE
ie  zmienionym programem.

Po raz p ierw szy:
W I E L K I  B I L E T

wykonane przuz 20 dam 
wynczone przez baletmistrz. pannę Kniep. 
Sola odtańczą; panna B erta Happe i 

baletm istrzyni pani Kn*ep.
W ystęp pugromey lw ów  p. J. Seetha

z jego 3ma wspaniatem i lwami, 
l u y m e k a  j a z d a  tr y u m fa ln a .  

Jaśd iona  12 końmi, przez 4 damy i 4 
panów.

W y itą p  w sz y s tk ic h  z a a n g a ż o ­
w a n y c h  a r ty s tó w  i a r t y s t e k .

CENY M IEJSC: Loże dla 4 osób 
6 złr. — Fotel pierwszorzędny 2 złr. 
Drugorzędny 1 złr. 80 ct. — Trze­
ciorzędny 1 złr. 50 ct. — I. Miej­
sce 1 iłr  — II MUjsce 60 ct. 

Galerja 30 ct.

o n i e s i e n ia  ro zmai te .
po IV, centa od wyrazu.

Hr. Z. S . na ulicy Czarnieckiego 1. 4, 
zginęła w domu bransoletka we formie 
łańcuszka złotego z dwoma turkusami 
otoczone brylancikam i. Uczciwy znalazca 
otrzyma 10 złr. 454

poszuku ję  k lu c z n ic y  
1 jomiouej z eosrodarst

dobrze obzna- 
jomienej z gospodarstwem wiejskiem, 

osooę w średnim wieku, uczciwą i moralną. 
B liższa wiadomość w A dm inistracji tegoż 
dziennika. 446

M ile j  c e n y  1
I I  wszelką garderobę sprzedaje Z akład

G arnitury sezonowe i 
obę sprzedaj < ~ 

Jasztzyszyna, Gmach T eatraluy . 448

Pa n n y  uzdolnione w krawiectwie, oraz 
uczeunice mogą mieć zajęcie w p ra­

cowniach Justyny Gostyńskiej, A kadem i­
cka 1. 5.

D e s t a u r a c j ę  w  Ż e g ie s to w ie  za-
IV  opatrzoną w dobrą spiżarnię i wy­
borne wina otworzyłem do użytku Szano­
wnych gości kąpielowych. Andrzej Z a- 
k r z y c  z k o w s k  i, restaurator z Tarnowa.

Piaktykanta z ukończoną 2. lub 8. 
klasą g im nazjaluą, posznkuje haudel 

korzenny St. Jaśkiew icza w Rzeszowie.

Orkiestra pod kierownictwem pana 
BARANKA.

Początek koncertu o godzinie 7 */,. 
Początek przedstawienia z uderze 

niem godziny 8. wieczorem. 
Kasa dzienna otwarta od godziny 
11.—2. w południe a po południu 
od godz. 5. do końta przedstawienia.

Jutro wielkie przedstawienie ze 
*mienionym programem i występ 
pogromcy zwierząt p. J. SEETHA.

Pr a n ie  1 p r a s o w a n ie  b ie l i z n y ,
czynność v każdym domn — jak 

|wi tdomo niesłychanie uciążliwa i koszto­
wi a, stało sie rzeczą zbyteczuą od czasu, 
gdy pomysłowi mechauicy wynaleźli ma­
szyny, które z p o d w ó jn i, korzyścią 
zastępują pranie ręczne. Takim zakładem, 
oddającym P. T. Publiczności nieobli- 
czone usługi i pożyten, jest niewątpliwie 
L  k o n c e s j .  P n A d l i  (p d 1. 8, 
ul. Pańska) z a o p a tr z o n a  w  n ie ­
z r ó w n a n e  m a s z y n y  k r a j o w e ,  
patentowanej konstrakcji J. Iwanickiego. 
Praln ia rzeczona, pod 'osobistym kieri u- 
kiem i odpowiedzialnością podpisanej w ła­
ścicielki pozostająca, przyjmuje wszelaką 
bieliznę także do prasowauia. C en y  za  
p r a n ie  i p r a s o w a n ie  s ą  tn  n a d ­
z w y c z a j  u m ia r k o w a n a , i uprasza 
się Wielm. Panie Gospodynie domów. 
Zarządczy nie zakładów itd. raz j e d e n  
spróbować, a niezawodnie przekonają się, 
że pomiuąwszy już Ich fatygę i utratę 
zas i, same koszta prania i prasowania 

bielizny o  p o ło w ę  taniej Im wypadną. 
O taką próbę uprasza.

M arja Świdziń&ka, 
właścicielka I . konc. pralu i we Lwowie 

nliea Pańska, 1. 8.

Poszukuje się s p ó ln ik a  z kapitałem  
6.000 do 8.000 złr. do przedsiębior­

stwa koncesjonowanego we Lwowie. Do­
tyczące zgłoszenia, z podaniem adresu 
i czasu ustnego porozumienia się, adre­
sować proszę: A. K. S. 100. Lwów, poste 
restante. Bezimienue zgłoszeuia pozosta­
łyby bez odpowiedzi. 437

Mieszkania I sklepy.
po 1 eenci-3 od wyrazu.

0 pokoje z przynależnośeiami. 
P o k ó j ,  n y i a ,  k u c h n ia  

P o m ie s z k a n ia  k a w a le r s k ie  ■ 
P okóJ 1 k u c h n * a . S k le p  wynaj­
muje Z arząd realności E m ila  B e r te -  
m  i 11. n u  B r a j e r a ,  Brajerowska 10, 
w godzinach 9—1 i 3—6. 363

4  p o k o j e  z k n c h n ią  I I .  p ię t r o ,  
3  p o k o j e  z k n c h n ią ,  p a r te r .
Sobieskiego 34 od Sierpnia 444

3 p o k o je  II. piętra. 
12 do najęcia.

Kochauowtkiago
439

3  p o k o je  z p r z y n a le Z y to ś c ia m i  z a r a z  
do n a ję c ia .  Ś n i e ż n a  o. 435

Znakom itą w ęgierską

B R Y N D Z Ę
oraz 1009

Ś W I E Ż E

ś l e d z ie  pocztowe
poleca

[ALBERT SZK0WR0N
we Lwowie, P lac M arjacki 1

JK A O A Z T 5 1575 
A LA YILLE DE PARIS

Lwów, Plac Malicki 2.
Utrzym uje na składzie wszelkie nowo- 

ś . i  sezonowe, szczególnie: kapelusze
twarda i miękkie, kraw atki, rękawiczki 
i keszule, skarpetki prawdziwe angielskie. 
W s z e lk ie  p r z y b o r y  p o d r ó ż n e .

W czystko w najlepszej jakości. 
Przystępna e s n y  i w i e l k i  w y b ó r .

G abrye l S tark .

1.000
przepysznych kołder, które zakupione 
zostały za połowę cany fabrycznej w d ra ­
dze licy tacji, sprzedają się pojedynczo 
lnb w większych partjach  po nadzw y­
czajnie tanich  cenach, a mianowicie 
kosztuje od dziś każda taka 2 m etry długa 

140 ctm tr. szeroka blankietowa.

Kołdra tylko 1 złr. 90 ct.
K ołdry te są w zapasie w ko lo rach : bia­
łym , uiebiesMm, różowym z rozmaitemi 
bordinrami, olbrzymio wielkie, mogące 
być użytemi iłró w ao  jako kołdry do 
irzy k ry c ia  jak i do innych celów, i na­
leży je  zamawiać jak  n a j  r y c h l e j ,  gdyż 
zapas niebawem się wyczerpie. Rozsyłka 
lyfko za pobraniem przez skład kełder 
A P F E Ł  w  W ie d n iu ,  I., F leisch- 

markt i. 8/63. 653

M a g a zy n  fa b ry czn y  I

M. Beyera i Spółki
w e  L w o w ie ,

ulica Karola Ludwika, 1 1. 
po m ołliw ie  nizkich cenach

p o l e c a :

D O

K Ą P I E L I  T

Ubrania, Płaszcze, 
Prześcieradła 

i Ręczniki
.tureckie-

Pomieszkania,
w kamienicy 1. 20, Ryńsk, są od 15. lipca 

do n a jęc ia :
5 pokoi, kaehnia z przedpokojem, w fron­
towym budyuku na 2-giem piętrze z przy­

należnośeiami.
1 pokój obszerny na 2. piętrze w oficynie. 
1 pokój z alkierzem i kucbuią na 3-eiem 

piętrze w ofiryaie. 1605

JAN JARZONA
H otel Europejski 1020

Magazyn wyrobów Jubilerskich, złotych I
irobrayob poleca znaczny zapas wyrobów, 
zdznaczająeych się trwałością, i dobrym 
smakiem tak własnych jakoteź z pierwszo­
rzędnych fabryk krajowych. Uskutecznia 
wszelkie zamówienia, reparacje i zamiany

Korespondencja prywatna.
Dziękuję za  łaskawą pamięć. To 

pierwszy list który otrzymałem. Zmiany 
wielkie. Skoro tylko w rócisz  do d >mu, 
u a p i s z  i podaj a d re s  a o p o w ie m  w szy s tk o ,  
g d y ż  tą drogą t r n d u o .  W szy s tk o  za p óźno  ! 
K. ‘/7 89. Eros. 445

o o o o o o o o o o o o o o  
0 Tegoroczne 0

o WODY MINERALNE o
0  kra jow e i zagraniczne Q
A poleca A

0 ALBERT SZKOWRONO
Q we Lwowie, Plac M arjacki 1. 7. Q 

Łaskawe zlecenia z prowincji a  
'•/ uskuteczniam odwrotnie i uajsta'-an- V 
0  niej. 1009 Q
o o o o o o o o o o o o o o

Cenniki na żądanie.

W P  Z * * * * *  t r e *

•W®

Ceny bardzo  n isk ie .

R S
Z N L I A  N A  L O K A L U . 1593%ipfljj Znany zaszczytna od lat trzydziestu magazyn i pracownia fjtf

fij wyrobów jubilerskich, złotych i srebrnych, Ę
M oraz skład srebra chińskiego, pod firma: »

[oj K ARO L V Ó LK ER  i S Y N  toi
i j | j  został przeniesiony z Ryntn na plac Marjacli do noteln F ra n c M fk

H A N D E L  M
sukna i towarów wełnianych modnych *

pod firm ą:

Jan W allach
we Lwowie, Rynek liczba 33.

Rok założenia 1841

/ t  poleca w e lw e ty  prążkowane i k o r ty  
(Śtruck) do ja rdy  konnej, przewyższające co do

wszystkie inue m aterje. M etr od 80 ct. począwszy.

mych modnych^

i Syn j
J. 1283 M
płócieune,
trwałości

:ąwszy.

S E Y F A R T H  i  C Z A J K O W S K I
we Lwowie (Rynek główny nad księgarnią).

Polecają swój obficie zaopatrzony 1470

SKŁAD FORTEPIANÓW, PIANIN i FISHARMONII
Z najlepszych f« W k  k r a jo w y c h , jako to :

Ehrbara, Bósendorfera, 

Heitzmanna, Wirtha, 

Hamburgera 
i z a g r a n ic z n y c h : 

Frankiego, Wagnera
i innych

po cenach 
najprzystępniejszych.

M o ż n a  r ó w n ie ż  n a b y w a ć  fo r t e p ia n y  z a  s p ła t ą  r a ta m i.

Wydanie zupełne w 4 tomach

jtoń Mui lickinj
nieopraw nt za 1 złr., elegancko opra­
wione za 1 złr. 60 ct. poleca księgaruia 

aLtykwarnia

L E O N A  B O D E K A
we Lwowie, ulica Ormiańska liczba 18 

naprzeciw katedry Ormiańskiej.
Za poprzednicm nadesłaniem  kwoty 

zwyż o 25 ct. na koszta przesyłki, o trzy­
m ają odwrotną pocztą frauko. 1604

Urocza miejscowość klimatyczna w Tatrach

ZAKOPANE
Zakład wodoleczniczy dr. Chramca.

Całodzienne utrzymanie w zakładzie 
wraz z kuracją od złr. 3 50. Poczt*, tele­
graf, apteka ąa miejscu. W  zakładzie 
hydropatja, kąpiele borowinowe, mięsie- 
nie, elektryzacja. Pokoje elegancko ume­
blowane i w najlepszym stanie. Kuchnia 
wyborna. K ręgielnia, b ilard , gim nastyka, 
biblioteka, czyteluia. .Na żądauie proape- 
kta wysłane zostaną. Powozy du stacji 
kolejowej w Chabówce. 1480

Arowa fabryka ozekoiadiS
łBirtLAi

K A K A O
(odtłuszczone proszkowane),

które ua podstawie rozbioru chemi­
cznego, dokonauego przez Wgo prof. 
Dra Olszewskiego w Krakowie, Świe­
tne Towarzystwo lekarskie krakowskie 
oceniło i poleciło jako przetwór dje- 

tetyczny — wyrabia

HENRYK TRETER
PAROW A FABRYKA CZEKOLADY 

| we Lwowie, przy ulicy K opernika 3.
Cena za 1 kilogr. Kakao w pnsz- 

j kacb blaszanych 3  z łr .  2 0  c t .
Kakao to pozostaje pod ścisłą 

kontrolą korni.,ji przemysłowo-lekar- 
skiej Towarzystwa lekarskiego Itrakow- 

I skiego. 1363

U l  A* B Ó L U

E lia irn , P n d rn  i  P a s ty  do Zęliów

W e e it c h  0 :0 : BENEDYKTYNÓW
O p a c t w a  w  SO U LA C (G iro n d e)

D o m  M A G U E L O N N E ,  P r z e o r
2 MEDALE ZLOTE: w linixcl! i 1Ń80 r.iw  Londynie 1884 r. 

NAJ WYŻ's-7. E NAG IŁODY 
WYNALEZIONY I Q  ]>vzc7. Frzt-nra

w roku 1 0 / 0  PIOTRA BOURSAUO 
« Codzienne użycie kilku kropli Elixiru 

do Zębów Ojców Benedyktynów rozpuszczo­
n y m  u pól szklanki wody zapobiega i leczy 
próchnienie zębów, które bieli i wzmacnia 
ja k  również odświeża i utwierdza dzięsła 
wybornie.

a Oddajemy prawdziwą u s ­
ługę naszym czytelnikom 
zwracając ich uwagę na ten 
starożytny i użyteczny pre­
para t  nąjfrpsy ze środków 
leczących i  jedynie zapobiega­
jących wszelkim cierpieniom 
zębów. »
Dom soioiom/ tf 7.907 r. A  W  A  I  1 1  M  3, iiUca Flugufrte, 3
A O IS I  G L O w xy . o Ł u U I N  BCRDEAUX

w P o z n a n ia  w  a p te c e  P* Dn  i ta n k ie w lc z a ,  ..k ład z ie  p e rfu m  ) ’ UnZern i avd w sz y z tk  t-li a p te k a c h  
1 gkJadac h  p e rfu m . — Z n a jd u je  s ię  w t L w ow ie w a p t . :  l ’P . k t ik o la se h a , W ew eir  k ie g o , 
O iu m ea fe ld a  i w  ik la d z lt  p d u m  P .  J e .  J a b la ;  w  K rak o w ie  w  a r t .  P P .  n ad , ku, WissniowskiefTO, 
T ra u ca y ń sk ieg o  i S ied leck iego , i w  m ag a iy n ie  p e r t .  P .  D o n n in g .

p ig u łk i szw ajcarsk ie
cd la t 10 przez profesorów, prakt. likarzy  i publiczność jako taui, przy­
jemny, pewny i nieszkodliwy d o m o w y  ś r o d e k  le c z n ic z y  używany 

i polecany. — Wypróbowauy p rz e z :

Prof. Dr 
R. V rchow, Berlin, 
Glctl, Moguncja, ( t )  

Reclam, L ipsk, ( t )  
Nussbaum, Moguncja, 
Hertz, Amsterdam, 

Korczyński, Kraków, 
Brandt, K laustuburg ,

Prof. Dr. 
Frerich, B erlin , ( t )  
Scanzoni, W iirzburg, 
C. Witt, Kopenhaga-, 

Zdekauer, Petersburg, 
Soederstadt, K .san , 
Lambl, W arszawa, 

Forster, Birm ingham .

w przypadłościach do!nych organów ciała,
c ie r p ie n ia c h  w ą tr o b y , !»»■ m o r o ld a c ii ,  o b s tr n k e j i ,  c ią g łe m n  
z a t r z y m a n ia  s t o lc a  i wypływających ztąd cierpieniach, jak : h o lu  
g ło w y , z a w r o to w i, d u s z n o ś c i ,  b r a k u  o d d e c h u , b r a k u  a p e ­
t y t u  itd. Aptekarza Rich. B randta pigułki szwajcarskie są dla swego przy;

icjem nego działania chętnie przez panie zażywaue i nalc-źy je przenosić nad 
ostro działające sole, gorzkie wody, krople, m ikstury i t. p.

Dla przestrogi kupującej publiczności. " 9 6
Zwraca się uwagę na to, że pigułki szw ajcarskie spotykają się 

w obrocie z łudząco podobuem opakowaniem innych. T rzeba się zawsze 
przy zakupnie przekonać, po odjęciu obwiniętego około pudełka przepisu 
użycia, czy ua etykiecie znajduje się powyżej przedstaw ione odbicie, biały 
krzyż w czerwonem prlu  i podpis R i e h .  B r a u d t .  Także ua to należy 
uważać, że aptekarza Rysz. B randta szwajcarskie pigułki, które w aptece 
są do nabycia, bywają sprzedawane tylko w pudelkach po 70 ct. (żaduych 
mniejszych pudełek).

Części składowe podane są zew nątrz na każdem pudełkn. 220

A r t y k u ł y  n a  l a t o  g o r ą c e ,  wełniane, kamgaruowe, lniane i ba­
wełniane, jakoteż wszystkie gatunki sukna gładkiego i wzorzystego, 
krają sie po cenach najtańszych. W zory do przejrzenia rozsyła z całą 
gotowością skład fabrjczuy sukna „zum weissen Lam m “ w B ernie. 731

I

C e s . k r ó l .  n p r z y w il .

GALICYJSKI AKCYJNY BANK  HIPOTECZNY
sprzedaje po kursie dziennym

W 5% L IS T Y  H IP O T E C ZN E ,
jako też 1 0 1 1  a

5°jo Premiowane Listy Hipoteczne.
Zlecenia z prowincji wykonują, się bez prowizji, odwrotną pocztą,

K O W A N Ó W K O
pod. O B O R N I K A M I  w  W .  K s .  F o z n a f ib k i e iu

Dra Karczewskiego

Z A K Ł A D  L E C Z N I C Z Y
dla umysłowo chorych i nerwowych

przyjmuje pacjentów p i c i  o b o je j ,  oddając im na usługi staranną, 
troskliwą, doświadczoną pomoc lekarską, pomieszczenie wygodne, ele­
ganci !e, stół wyśmienity, możność poży.-ia rodzinnego, wreszcie’ naj­
rozmaitsze sposoby zaię ia icli odpowiedniego i uprzyjemniania im

pobytu w Zakładzie. ijgfi
Na żądanie wysyła się p r o s p e k t a .

Dr. K arczew sk i. D r. W in k lew sk i.

•  p i G O ł - W  B L A I V C 4 / ? f t -  |
9  *  N A  J O D Z I E  Z E L A Z A  N I E Z M I E N N Y M  9
A  lilM-TOKK PABrl 9

A p ro b o w an o  p r z «  A k a d e m ią  m ed y c z n y  w  P a ry ż a , J
9  , -Ag a f c .  A d o p to w an e  p rzez F o rm u la rz  o fic ia ln y  fra n c u z k i, s a n k -  f l i

c io n o w an e  p rzez  ra d ę  M ed y czn y  w P e te r s b u rg u .

A  P o s ia d a ją c e  ró w n o c z e śn ie  w ła s n o śc i  Jo d u  i że laza, ń
w  lto B  p ig u łk i te  s k u tk u ją  w y łą c zn ie  w o w sz y s tk ic łi  ro d z a ja c h  1B U  ™  
9  c h o ró b ,  k tó re  w y w o łu je  z a ro d e k  sk ro fu lic z n y  (puchlin*/, za tk a n ie  ka n a łó w , humoru, 9 
A  etc.,) s ła b o śc i,  p rzec iw  k tó ry m  zw y k łe  żelazo  je s t  zu p e łn io  b e z ? k u te c z n e m ; w  C h l o -  A  
^  r o z i e  (b la d a c zc e ), w L e u c o r r h e e  {b iałych  upławach), w  A ^ m en o riu ićb  (z a t r z y - ?  
V  m anie zupełne lub częściowe regularności), w  S u c h o t a c h , w  S y f i l i s  o r g a n i c z w i j , 9 
A  eto . O s ta te c z n ie  p o d a ją  o n e  lek a rz o m  srodeic te ra p e u ty c z n y ,  n ad zw y cza j s iln v , do  A

•w  p u d ż y w ia n ia  o rg a n iz m u  i do w z m a cn ia n ia  k u n s ty tu c y i  J im fa ty c z n y ch , s ła b y c h  lu b  5  
o s ła b io n y c h . V

A  N .-B . — J o d  n iec z y s te g o  lu b  z e p su te g o  że laza, j e s t  lek a r-  ^  A

•  s tw e m  n iep ew n em , ro z d rz a ź n ia jąc e m . Ja k o  d o w ó d  c z y sto śc i i S j y  C
^  a u te n ty c z n o ic i  p raw d z iw y c h  P I G U Ł E K  B L A N C  A R D A , żąd ać  &  ^

A  n a leży , n aszą  p ieczęć  n a  s re b rz e  i p o d p is  n a sz n iu in ie jsz y  p o ło żo n y  /  A
u sp o d u  z ie lone j e ty k ie ty .  ^

Aptekarz w Paryżu, HUE B O N A P A R T E , 40. W
WYSTRZEOAĆ s i ę  FAŁSZERSTW. A

w

i
M g i M sm

Tabliczki zupowe z rosołem
z wyciągiem bulionowym i korzeniami.

E  ą c z k i  z u p o w e  
z roślin strączkowych itd.

są uznane jako

n a j l e p s z e  i  n a j t a ń s z e .
Jedna łyżka stołowa ekstraktu na jedną filiżankę gorącej wody, daje 

natychmiast bez wszelkich dodatków silny, smaczny rosół.

S k ł a d  c e n t r a l n y  JullllSZ Utlggi & GoUip, 
d l a  A n s t r o - W ę g i e r  W i e n 5 I., Jasomirgottstrasse 6.

Do nabycia we Lw ow ie u KAROLA 5A ŁŁA B A N A  i S TA N IS ŁA W A  
M ARKIEW ICZA. 978

Galicyjski Bank Kredytowy 1
1 począwszy od to  12. Lutego i r  
?!

I
Maryocelskie

Krople żołądkowe.
znaUa.nlcie działający na wszelkiego rodzaju choroby żo łgd fŁ

Marka oenronna.

r .

■ w j r d - a j e

|4'b loAsygnaty kasowe
z 90 dniowem wypowiedzeniem.

A O
0 Asygnaty kasowe I
z BO dniowem wypowiedzeniem, H

wszystkie zaś znajdujące sie w obiegu 5°/0 A s y g n a ty  id  
k a s o w e  z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane [O]

o d  d n i a  1 5 .  M a j a  1 8 8 9  b ip o c z ą w s z y
P O  4 :W I0- 

Lwów, dnia 11. Lutego 1889.

f nie będzie płaoouy.

1015

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: J ó z e f  L a s k o w n i o k i .
■■ni u w n  hit

N ie z r ó w n a n y  p r z y  b r a k u  a p e t y tu ,  s la b o d c i ż o łą d k a , c u -  
c b n ą c y m  o d d e e n u ,  w z d ę c ia c h ,  k w a ć n y c h  o d b ija n ia c h .  k o l­
k a c h ,  k a ta r a c h  ż o łą d k o w y c h ,  z g a g a c h ,  tw o r z e n iu  s ię  p ia s k u  

* * *  z b y te c z n e j  p r o -m o c z o w e g o  i  k a m y k a c h  w  p ę c h e r zu , p r z y  z b y tec :  
d u k c y i  f le g m y , ż ó łta c z c e ,  o b m ie r z ło ś ć !  i w o m ita c h ,  
c h o d z ą c y c h  z ż o łą d k a  b ó la c h  g ł o w y ,  k u r c z a c h  lu t
d zen ia c]  
r o b a k a c  ,
C e n a  f la k o n ik u  w r a z  z

p r z y  p o ­
lu b  z a tw a r -

p n e c i ą ie n i u  ż o łą d k a  p o tr a w a m i i  n a p o ja m i, p r z y  
i y ,  w ą tr o b y  i h e m o r o ju a c '

przepił
d w ó j n e g o  7 0  k r .  G łó w n y  s k ła d  u a p te k a r z a

r o b a k a c h ,  c ie r p ie n ia c h  ś le d z io n y ,  w ą tr o b y  i b e m o r o ju a c h .  
~  " *— **— ----------     i i e m  4 0  c s n t ó w  a u z t r .  f » -

K arola B rad y
w Kromieryiu (Kremeier) na Morawie w  Austryi.

K r o p le M a r io z e ls k ie  n ie  są  ż a d n y m  ś r o d k ie m  t a je m n ic z y m .  
C z ę ió l s k ła d o w e  ty c h ż e  są  p r z y  k a ż d e m  f la k o u ie  n a  op ia io  

n ż y c ia ,  w y n o ien lo n e .
P r a w d z iw e  d o  n a b y c ia  w e w s z y s tk ic h  A p te k a c h .

O s t r z e ż e n i e !  P r a w d z iw e  k r o p le  ż o łą d k o w e  m a r y o c e ls k ie t b y w a ją  c z ę s t a  
k r o tn ie  fa łs z o w a n e  i n a ś la d o w a n e . — W  d o w ó d  p r a w d z i w o ś c i  ty c h  k ro p U  
p o w in n a  k a ż d a  b u te lk a  o b w in ię tą  b y ć  w  o p a k o w a n ie  c z e r w o n e ,  z a o p a tr z o n e

Się n o w in ie n  
drukarni U.

I > o w y ż ś | o z n a c z o n y m  z n a k ie m  o e .h n  u i iy m  » p r z y  k a ż d e m  f la k o n ie  z n a jd o w a ć  
r z e p i s  u ż y w a n ia  k r o p l i,  z  w z m la n k , ,  4 .  d r n k e w a n y  j e i t  —  
o s k a  w  m roinl! r_ . u  (K r .rn .iM j/- -

imenield
irzyianowSK.ogo, x j i . r .  miKoiasena, i .  Fiepesa, Z. Ru 

pińskiego, J .  W iewiórskiego, Arnolda Rappajporta.— Bełz: apt. G ro -sa .- B łtiaw a:

Prawdziwe do nabycia : Lwów: apt. J. Beisera, H. Blum enfelda, P io tra  Gail-
ickeb i sra, K. Krzyżanowskiego, D r. P. M ikolascha, J . Piepesa, Z. Ruekera L . Skle- 

pińskiego, J .  W iewiórskiego, Arnolda R appaporta .— Bełz: apt. G rossa .- Błtiawa: 
apt. A. Brzesa. — BAbrka: apt. Balbiny Mi jdliokiej.— Bredy: apt. Bron. W itosław- 
skiego, M. Kulaka, W ilh. Landesberga. Buczacz:apt. K. Lewickiego. Brzi lany: apt. 
Ad. Dursta, J . W Lobosa.— Czoętków : apt. L. Nossa.- Dcllna: a p t  Trannfellnera. 
Drohobycz: apt. A.ichmiillera, r  Partykiew icza. — Gllnlaev: apt. A. Hełma. — 
Mielnica 1 apt. Krokn-ij .kiego. — Mosty wlnłkle: apt. J .  Ż«iijsKi»go. — Drze- 
Wy Cl: aj t  Zygmunta J. Kai.ukiego. - -  Przemyślany: a j .  Em ila Baranowskiego. 
Rudzieohow: apt. Jaśkiewicza. — Rozwadow: apt. Winc. Ganor-sniego, — 
Rpzdol: apt. Lndwika M ierzwićskiege. — S jn .b e r : apt. J . Ale_siewi K. 
M tre t ha Skole: apt. S. A. Lechowskiego. S ikołiw : apt. A ndrzeja Danczaka. 
Sokal: apt. Eńg. Wysoczańskiego. Sinnjawa: apt. Mańkowskiego. Star# b lt lit  apt. 
Ad. Palucha. Stryj: a p t  ChalbazanvTego. W. Kamorowskmg >. Tarki : Lygia. Ko­
zickiego. Wargi: apt. Bened. Krzywobłookiego. Nlenalrów: apt. Pr/,edrzymi'sk iego. 
Olesko: apt. A. Kofler. Złeozów: apt. Pełescha. Kepeczy-ei: aj t. Bedera. Kaaleaka 
Strumlłowa: apt. Karola Pilewskiego. Kałusz: apt. Al Sznstow-. Krtonyja '  apt. 
A. sidorow ieza, Ed. Stenzla. — Ustrzyki: apt. Al. Jastrzębski. T erespo l: apt. 
L  Fleisehm anna, F r. Jam rógiewicza. — Zurawne: apt. Jóż. L. Tomaszewskiego. 

Zaleszczyki apt. J . Kajetanowie*

Papier z fabryki ozerlańskiej. Z drukarni BDziennika Polskiego," pod zarządem Zygmunta Hałacióskiego.


